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ta orani tp ẑedołata zniżona Za każdą zmianę 
adresuz odnoszeniom ez odnoszeń m r orzesyłk Docztow dla nauczycielstwa mdowesro

Miesięcznie 6-20 j \ .  I 5-70 zf. 6 .20 « l . 9*50 zł. > 5*70 f i . dopłata 50 gr.

T u r  in7r*Nrv • nrm AirrM A m r  lun ADM INISTRACJA NR. 3344. = = = D RU KARN IA  NR. 3344 i 4406.

Partp icy  i państwowcy...
Trzym iljardowy budżet został onegdaj 

uchwalony przez antypaństwowców i par­
tyjników, a zebraniu, które niesłychane 
ciężary na ludność nałożyło, przewodniczył 
„dureń11 i „w arja t11. Prawdziw i państwo- 
w ow cy, skupieni oczywiście tylko w  klubie 
Be Be, odgrodzili się od tej „gangreny'* 
nie-dyspozycyjnej i nie biorą odpowie­
dzialności za te wszystkie bezeceństwa, 
jaikie Sejm wyprawia. N ie wzięli na swe 
sumienie ta-kich zbrodni, jak ochrona 
czystości wyborów, jak zniesienie dekretów 
prasowych lub ograniczenie funduszów 
dyspozycyjnych. Jak można, od nich w y ­
magać, by pozbawiali się przy wyborach 
takiego nieocenionego sojusznika, jak 
urzędnik łamiący ustawę! Jak mogliby 
wystąpić przeciw uciskowi prasy, który 
chroni ich przed opinią publiczną! I  czyż 
nie byłoby absurdem żądać od nich po­
mniejszenia funduszów dyspozycyjnych! 
W yobraźm y sobie, że przed wyborami 1928 
roku fundusz dyspozycyjny nie został prze­
kroczony o 8 m iljonów złotych! W yobraź­
m y sobie dalej, że prasa sanacyjna prze­
stanie istnieć z braku subwencji. Byłaby 
to katastrofa. Do Sejmu weszliby j  sami 
przedstawiciele obcych age-utuT, sami anty- 
państwowcy. P. Samojea musiałby albo 
dalej głosić w Stronnictwie Chlopskiem 
wywłaszczenie bez odszkodowania, albo 
ograniczyć swą działalność do . . . gnoju 
magistrackiego w  Kołom yji. Przeszło 130-tu 
zbawców państwa musiałoby uprawiać 
partyjnictwo lub wyrzec się polityki i- djet 
poselskich. Im więcej miljonów dyspozy­
cyjnych. tern więcej sanatorów. A  że bez 
sanacji Polska zostałaby rozdrapana przez 
partyjników, więc dla dobra milej O jczyzny 
niech żyją, niech rosną i niech się mnożą 
fundusze dyspozycyjne!

Logika „państwowców“  jest bez zarzutu. 
G-orzej z logiką „partyjn ików11.' Jedni z nich 
mieli bardzo poważne zastrzeżenia co do 
polityki szkolnej i wyznaniowej p. Czer­
wińskiego. A  jednak uchwalili budżet 
Wyznań i Oświaty w sumie 471 miljonów zł., 
o 40 miljonów zl. w ięcej, niż w uh. roku. 
Inni oburzali się straszliwie na min. Pry- 
stora, który systematycznie wyrzuca ich 
ludzi z Kas Chorych. Mimo to. glo-sy tego 
klubu padły za budżetem Pracy w kwocie 
81 miljonów złotych, o 16 miljonów więcej, 
niż w  ub. roku. P. min. Dutkiewicz nie 
usunął carewiczów', nie ogłosił zniesienia1 
dekretów  prasowych, nie odebrał monopolu 
ogłoszeń sądowych „Gazecie Polskiej11 lżą­
cej codziennie większość sejmową, a prze­
cież centro-lew glosował bez wahania za 
133 miłj. złotych na Sprawiedliwość. To  
9amo możnaby powiedzieć o Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych, gdzie dalej rządzą 
p. p. Pieracki, Duch i Maleszewski, a które 
otrzymało żądany budżet bez ważniejszych 
zmian. Brak logik i u partyjników tepibar- 
dziej musi zdumiewać, że prasa dyspozy-, 
cyjna codziennie daje do zrozumienia, iż 
dni rządów p. Bartla są policzone i gdy 
ty lko  zbliży się piękny miesiąc kwiecień, 
to podobnie, jak w  roku zeszłym zaświeci 
znowu nad Polską słońce rządów pułkow- 
nikiowskieh. W ówczas wszystkie uchwalone 
fundusze dyspozycyjne i  reprezentacyjne, 
wszystkie Cadillaki i Paceardy, wszystkie 
„różne w ydatk i11, biura PA T-a  i Radia, 
wszystkie cenzury prasowe —  będą oddane

j do dyspozycji właściwych przedstawicieli 
regimu pomajowego, pułkowników i pierw­
szo brygadowców, znających się na „radosnej 

| twórczości11 i znających nie tylko Polskę, 
ale i Europę, od „Oasy11 do Biarritz. Do- 
pieroż to będzie uciecha wśród państwo- 
woców z „G azety Polskiej11 i „Dnia Pol­
skiego", gdy partyjnictwo centrolewu zo­
stanie za uchwalenie budżetu ukarane rzą 
dem pana Świtałskiego Nr. II ! Dopieroż się 
będzie zapisywać całe tomy dyspozycyjne­
go papieru wywodami, że nareszcie i nie­
odwołalnie partyjnictwo poniosło klęskę.'

Narazić trzeba jeszcze uchwalić budżet 
w Senacie, ustawę o rekrucie i kilka przed- 
łożeń rządowych. Partyjmicy są potrzebni. 
A le kwiecień już niedaleko, już niedaleko...

a x .

Oświsdrzen;e B. B. S. w sprawie 
niit^kalności posę’skięj.

Warszawa. 14 2. (Tel. wi.) i Klub Frakcji 
Rewolucyjnej (B. B. S.) ogłosił oświadczenie, 
pozostające w związku ze 1 zrzeczeniem ■ się 
przez posłów B. B. nietykalności poselskiej.
W oświadczeniu tem B. B. ó. twierdzi, że nie­
tykalność poselska została nadużyta przez nie­
których posłów obecnej większości sejmowej.
W  zakończeniu oświadczenia B. B. S. zazna­
cza. że najzupełniej podziela myśl (wyrażoną 
przez B. B.), że posłowie nie powinni uchylać 
się od odpowiedzialności za swoje czyny.

Kandydaci na wójtów
w Małopolsce Wsehodn. muszą umieć po polsku

Sejmowa komisja administracyjna ,na po­
siedzeniu ezwartikowem obradowała w dalszym 
ciągu nad ordynacją wyborczą dla gmin. 
w wojew. południowych, oraz ustawą gminną 
dla b. Kongresówki. Sprawę ordynacji dla woj. 
poł. 7E>-twiono. Przyjęto przytern poprawkę 
p. Dzierżanowskiego. , domagającą się. ażeby 
kandydaci na wó!tów i członków zwierzchno­
ści gminnej poddawani byli egzaminowi ze 
znaioołcśei >'ęzvka polskiego w słowie i piśmie. 
Votum separatum przeciwko tej poprawce 
zgłosili posłowie Dubois (PPS.) 5 Celewicz 
(Ukr.). Z ustawy, dotyczącej organizacji gmin 
w b. Kongresówce, przedyskutowano i przyję­
to 9 artykułów.

Trzecie czytanie układu warszawskiego
w Reichstagu z początkiem marca.

Berlin, 14. 2. (PAT). Dotychczasowy prze- ‘ 
bieg obrad w Reichstagu nad umowami haskie- 
mi i układem warszawskim, zdaje się wskazy­
wać na to, że trzecie czytanie projektu ustaw, 
związanych z temi umowami nie zostanie tak 
prędko ukoczone, a według przyrzeczeń w ber­
lińskich kolach poinformowanych nastąpić ma 
najwcześniej w pierwszych dniach marca. Co 
do układu z oPlską w kolach parlamentarnych 
niemieckich zauważyć się daje, silua tendencja, 
aby przez wyeliminowanie umowy warszaw­
skiej z całego kompleksu umów, związanych 

zkonferencją haską i nawiązanie nowych ro­
kowań z rządem polskim, przewlec i usunąć lą 
sprawę na plan drugi.

-------- o--------
Rzym. (PAT.) Król mianował ministrem 

robót publicznych dotychczasowego podsekre­
tarza stanu w tem ministerstwie Aroaldo di 
Crollanza.

Rzym. (PAT.) Mussolini postanowił przy­
znać nagrodę w wysokości 100.00 lirów za 
wykrycie sprawców zamachu na redakcję, wy­
chodzącego w Trjeście dziennika włoskiego.

-------- o--------  . •
Donoszą z Madrytu, że jeden z radnych 

miejskich zaskarżył gen. Primo de Riverę o to, 
że nie zapłacił podatku od sumy 3,900.0C0 pe- 
setów, zebranych w drodze subskrycj? na 
dom, który miał mu być ofiarowany.

Przeniesienia oficerów w stan spoczynku
było bezprawne i obciążyło skarb państwa. — stwierdza kotmisja tejmowa.

Warszawa, 14. 2. (Tel. wł.). Dziś odbyło się 
posiedzenie sejmowej komisji wojskowej. Na 
porządku dziennym komisji był wniosek KI. 
Nar. w sprawie wyboru podkomisji do obadania 
zwalniań, względnie przeniesień na emeryturę 
kilku tysięcy oficerów.

Wniosek referował p. Osadć (KI, Mar.), któ­
ry oświadczył, że masowe przenoszenie ofice­
rów w stan spoczynku mija się z przepisami 
prawa i stwierdził, że minister spraw wojsko 
wych jest za to odpowiedzialny. W  toku dy 
skusji przemawia! p. Trąmpczyński i oświad­
czył, że chodzi tutaj o przyszłość naszej annji, 
ażeby oifcerowie tej armji mieli tak uregulowa­
ne stosunki, jak w innych armjaoh. P. Trąmp­
czyński podniósł zarzuty, że komisje super- 
rewizyjne nie kierowały się objektywnością le­
karską, ale zwalniały zdrowych oficerów z woj 
ska, wydając orzeczenie o chorobie, której da­
ny oficer nie miał. P. Trąmpczyński cytował 
szereg przykładów na to, że komisje superre 
wizyjne zwalniały z czynnej służby oficerów 
zdrowych, opierając sweje twierdzenia na licz­
nej korespondencji. kW ą ma od zwolnionych 
oficerów. Poseł Burcia ĆB. B. S.) wygłosił dłuż­
sze przemówienie, w którem atakował stan 
wojska przed okresem majowym i m. in. za­
atakował 72 pułk tak dalece, że później p. Ba­
giński (Wyzw.) zwrócił się do przewodniczące­
go komisji z żądaniem, ażeby władze wojskowe 
poczyniły dochodzenia w sprawie zarzutów, po­
stawionych przez posła Burdę i stanął w obro­
nie pułku.. 1 , '

Poseł Lieberman wyraził opinię, że wybór 
podkomisji nie doprowadziłby do żadnego kon­
kretnego wyniku, bo min. spraw wojskowych 
może odmówić wszelkich wyjaśnień, a wtedy 
rowaga Sejmu na tem ucierpi i Sejm by się 
ośmiszył. Definitywnej rozrywki z dyilkfaturą 
należy szukać na innej płaszczyźnie. Poseł Har- 
niewicz w imieniu Ch. D. przyłącza się do wnio­
sku KI. Nar. i stwierdza, że tego rodzaju gwał­

towne przenoszenie w stan spoczynku oficerów 
nie przyniesie nic korzystnego.

Po krótkiej przerwie poseł Iiabemam zapno 
po-nował następującą rezolucję. Z uwagi na ta, 
że 1) wedle coraz bardziej rozpowszechniającej 
się opinji masowe przeniesienie oficerów ar­
mji w stan nieczynny, zostało w ostatnich la­
tach dokonane w sposób krzywdzący i niezgo­
dny z ustawą, 2) że pokrzywdzeni i żalący się 
oficerowie nie są dopuszczani do raportów 
przed min. spraw wojskowych, 3) że niezgodne 
z ustawą przenoszenie w stan spoczynku obcią­
ża skarb państwa —  Sejm wzywa rząd, a w szcze 
gólności także p. min. spraw wojskowych, aże­
by Sprawę masowyóh ' przeniesień oficerów  
w  stan spoczynku poddał rewizji w tym kie­
runku, iżby zażalenia zainteresowanych ofice­
rów zostały zbadane i w wypadkach stwierdzo­
nego naruszania ustawy krzywda została usu­
nięta.

W  głosowaniu za wnioskiem KI. Nar. oświad 
ezylo się 6 posłów przeciwko 15, zaś za wnios­
kiem p. Liebermana 15 przeciwko 10.

Wobec takiego wyniku głosowania,, poseł 
Kościałkowski oświadczył, źe przez zgłoszenie 
takiego wniosku i uchwalenie podobnej rezolu­
cji podrywa się spoistość i autorytet władz prze 
łożonych, że rezolucja p. Liebermana w sposób 
definitywny przesądza słuszność istnienia za­
rzutów i że tem samem idzie dalej jeszcze, ani­
żeli wniosek KI. Nar.

• W tych warunkach’ przewodniczący uzna­
je uchwałę za szkodliwą 1 wobec tego zrzeka 
się przewodnictwa. Wobec złożenia urzędu prze 
wodniczącego przez p. Kościałkowskiego, ni 
wniosek p. Trąmpczyńskiego, uchwalono zwo­
łać następne posiedzenie komisji na 19 bm. 
dla dokończenia porządku dziennego i wyboru 
przewodniczącego komisji. Referentem wniosku 
p. Lieberman na plenum Sejtnr wybrano p. 
Osadę.

Warszawa. 14 2. (Tel. wł.) W  piątek odby­
ło się posiedzenie sejmowej komisji konstytu­
cyjnej, które było o tyle ważne- że właściwie 
zakończyło już dyskusję ogólną. Bardzo cieka­
we, że na posiedzeniu tem nie przemawiał p. 
Sławek, który nie był na posiedzeniu. A może 
czekał na odpowiednie instrukcje? Prezes ko­
misji p. Makowski ma się porozumieć z marsz. 
Sejmu w sprawie wydrukowania stenogramów 
z posiedzeń komisji i dyskusji ogólnej. P. Ma­

kowski ma także porozumieć się z marszałkiem 
w sprawie zaproszenia rzeczoznawców w oso­
bach profesorów prawa konstytucyjnego, jak 
np. p. Stan. Starzyńskiego na posiedzenia pod- 
komisyj komisji konstytucyjnej.

Warszawa. 14 £.’ (Tel. wł.) Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa projekt rewizji kon­
stytucji grup centrowych zostanie wniesiony 
do komisji konstytucyjnej we wtorek.

Warszawa. 14 2. (Tek wł.) Na czwartek by­
ło zapowiedziane posiedzenie komisji spraw 
zagranicznych Sejmu, na którem miała się od­
być dyskusja nad ekspooe ministra. Odroczono 
ją nagle, tłumacząc, że min. Zaleski będzie 
przemawiał dziś w piątek na posiedzeniu ko­
misja spraw zagranicznych Senatu. Tymczasem 
jednak i zapowiedziane na dziś posiedzenie se­
nackiej komisji spraw zagrań, odroczono; dla­

czego, nie wiadomo.’ Posiedzenie komisji se­
nackiej odłożono do wtorku. Na tęn dzień za­
powiedziane jest również posiedzenie komisji 
spraw zagrań. Sejmu. Zdaje się, że p. Zaleski 
nie chce stawać przed komisją, dopóki spra­
wa ratyfikacji traktatu likwidacyjnego z Niem­
cami nie zostanie przez Reichstag zadecydo­
wana.

Znam'enna cenzura PAT.-icznej. „kłamstwo11, odnoszące się jak wiadomo, do 
marsz. Sejmu. Polsk. Ag. Tel. zabawiła się 

Warszawa, 14 2 (Tel. wł.). List marsz. Pił- więc w cenzora. r
sudskiego nie został ogłoszony. Najkupitalniej- u , n . ’
szem jest to co zaszło z Polską Ag-.-nia Tele- KOnTSrCflC B U JI. ^*6Zyi!6nt3 I j  *31*113. 
graficzną. Wiadomo, że posłowie z B. B. de-1
monstrowali przeciwko rozciągnięciu nad li­
stem cenzury. Polska Ag. Telegraficzna ogło- 
sia komunikat oficjalny o przebiegu posiedze­
nia komisji do zbadania wypadków z 31 paź­
dziernika. jednak o dziwo, w komunikacie tym 
opuściła ustęp z deklaracji p. Podoskiego, 
w którym zawarte były obraźliwe słowa z listu 
marsz. Piłsudskiego, mianowicie „warjat11 i

I Warszawa. (AW). Pan Prezydent przyjął 
j wczoraj wieczorem premjeira Bartla i od-był 
z nim konferencję, która trwała dwie godziny.

Warszawa. (AW). Premjeir Bartel przyjął 
dziś sędziego Giżyckiego, generalnego komisa­
rza wyborczego, następnie profesorów Banucha 
j Sierpińskiego w sprawach potrzeb matematy­
ki polskiej.

t



« r .  Ł „GŁOS NARODU" z dnia 16-go lutego 1930. Nr. 41.

0 c ie m  p is z ą  i n n i ? ,
Więcej tupetu niż rozumu.

Odznaczająca się raczej gwałtownością, 
nóż rozsądkiem katowicka „Polska Zachod­
nią" tak komentuje deklarację klubu B. B.:

„Te j bezkarności zbrodni (sejmu) —  
pisze —  musi być położony kres. Jak dłu­
go jednostki, a nawet grupy w sejmie czy 
senacie stoją poniżej poziomu pierwszego 
lepszego, dobrego obywatela —  tak dłu­
go nietykalność poselska jest nieuzasad­
niona, jest lekkomyślnością ze stanowiska 
dotara ogółu i Państwa.

To też klub BBWR., od dawna już przy 
patrywują-cy się z niepokojem swawoli, 
przekraczającej nieraz daleko wolność sło­
wa zarówno w sejmie, jak i poza sejmem, 
temwięoej, że. jak stwierdza oświadczenie, 
jawmie tolerowanej przez p. marszałka Sej­
mu — przewiduje w swym projekcie na­
prawy ustroju ograniczenia tego arcynie- 
bezpdecznego i szkodliwego przywileju11.

_ W ięc niechże poczeka do dyskusji kon­
stytucyjnej z tym swoim porojektem, a nie 
robi zamieszania deklaracjami, które są pu­
ste i  nieuczciwe.

Deklaracja bez żadnych podstaw.
„Prawnie —  pisze „Polska** —  ta 

„deklaracja" nie posiada żadnego znacze­
nia i dziwić się należy prawnikom tego 
klubu, ie pozwalają ogłaszać takie Rezy­
gnacje", które nie mogą mieć żadnego

1 skutku. Przywilej nietykalności poselskiej, 
dziejowo ukształtowany, nie jest prywatną 
[własnością posłów i nie można z niego 
robić osobistych „prezentów", jak n. p. 
■ własnego kapelusza, albo własnego sa­
mochodu. —  Jest to rygor prawa publicz­
nego i tylko ustawą może być uchylony.
I dlatego „uchwała" ta pod tym względem 

1 jest czczą demonstracją., Ale natomiast 
posiada oma inny jeszcze błąd prawny i 
moralny: jest gołosłowna! Jeśli klub B. B

l posiada dowody, te „niektórzy posłowie 
wprost współdziałali ■ obcemi potencja­
mi i agenturami", te w przemówieniach 
swych osiągali granico przestępczej „jedno 
znaraności ze zdradą stanu", to obowiąz­
kiem klubu B. B. jest uczynić z tego kon 
krotny użytek karny. Tych ludza trzeba 
wydać sądom! Trzeba ich wyrwać z gleby 
parlamentarnej, unieszkodliwić. Natomiast 
ogólnikowe oskarżanie ani tych przestęp 
©ów nie pohamuje, and Sejmowi, stanowią­
cemu element organizacji państwowej, 
opinji nie naprawi".

Lecz p. Sławek, ma inny na te rzeczy 
pogląd. ‘ j

Interwencja p. Bartla.

Zapowiedziane ogłoszenie pisma p. mar­
szałka Piłsudskiego w sprawie zajść 31-go 
października nie doszło do skutku, mimo, 
żo je zapowiedziano. Dlaczego?

„Stało się to —  pisze „Nowy Dzien- 
nSk" —  naskutek osobiste] interwencji pre- 
mjera Bartla, który uważał, te opubliko­
wanie listu marsz. Piłsudskiego w chwili 

( obecnej utrudniłoby mu w znacznej mierze 
[współpracę t  Sejmem, do której konsek- 
wfentoie dąży. Podobno premjer Bartel 
miał zagrozić nawet dymisją na wypadek 
opublikowania listu.

Jak widać zatem, przebieg wypadków 
uważać należy za znaczny sukces pojed­
nawcze] polityki premiera Bartla, Sfery 
pułkownikowskie, dążące za wszelką cenę 
do zaostrzenia stosunków między Sejmem 
a rządem, a zwłaszcza do utrudnienia 
współpracy premjera Bartla z marszałkiem 
Daszyńskim, musiały się ugiąć i ustąpić 
przed zdecydowaną wolą szefa rządu. Atak 
więc, którego przygotowaniem było wczo­
rajsze opublikowanie deklaracji B. B. spalił 
na panewce".

© d yby  to była prawda, to  —  nowa kom- 
ffromitacja! Po co robić groźne miny, w y ­
pisywać brutalności, a potom schować je 
do kieszeni, jakby n igdy nie. Po  co?

Co porabia p. Fr. hr. Po to ik l?

Konserwatywny tygodnik „N a  Dobieg, 
wydawany przez p. Dziaczkowskiesro, zaj­
mując się niekatolicką polityką min. Czer­
wińskiego w  szkolnictwie, zauważa:

„Najciekaw«zem w tej sprawie jest, że 
ten kurs zaostrzył się właśnie wtedy, gdy 
na czele departamentu wyznań ministerjum 
oświaty stoi Franciszek kr. Potocki, któ­
rego sama obecność w ministerjum powin­
na wpływać hamująco na ten antyreligijny 
rozpęd, tak wszechstronnie oświetlony w 
sejmowej komisji budżetowej. Wynikałoby 
z tego. że hr. Potocki niema najmniejszego 
wpływu na ogólną politykę ministerjum. 
To  nie dobrze. Bo jednak ponosi odpowie­
dzialność za nią i może się zdarzyć, że

P . Czapiński —  przeżytkiem.
Mogła z pewnością P. P. S. wysunąć 

innego, niż p. Czapiński, mówcę do dys­
kusji na komisji konstytucyjnej. Może pan 
Czapiński wprawdzie zadowolił lewe, komu- 
nizuja.ee, skrzydło P. P. S. (zwłaszcza rady­
kalno koła zw iązków zawodowych). A le 
prawdopodobnie nie zadowolił umiarkowa­
nych żyw iołów  w P. P. S., przypuszczalnie 
także chłopskich klubów lewicy. Natomiast 
zraził i oburzył kluby umiarkowane.

„Obecna —  w yw odził chwila- dziejo­
wa — jest przejściową między ustrojem 
kapitalistycznym a socjalistycznym 
Proletarjat jeszcze nie może rządzić 

, a burżuazja już nie może rządzić". 
Sombart przytacza w  jednej ze swoich 

książek, że Marks miał się raz w  ten sposób 
wyrazić:

„nie jestem marksistą".
Był to umysł ciasny i uparty. Jednak 

przecież i ten ciasny i doktrynerski umysł 
uległ pewnej ewolucji. Marks pod koniec 
życia ni© był Marksom z 1847 roku, ani 
Marksem z czasów I tomu „Kap ita łu ". Zwąt 
pił w  swoją teorję o nieuchronności rewo 
lucji komunistycznej, porzucił zdanie, że 
proletarjat winien bojkotować państwo i 
odrzucać wszelkie próby polepszenia warun­
ków  pracy, czynione przez państwo „bur- 
żuazyjne" . . . Pod koniec swego dość burz­
liw ego i długiego życia „nie był już mark­
sistą", przynamniej w  tem znaczeniu, jakie 
temu pojęciu nadał „manifest komunistycz­
n y " i I  tom „Kapitału ".

P. Czapiński jednak, jak widać, pozostał 
przy pierwotnych poglądach Marksa . . 
W ierzy  dalej, że świat idzie ku „socja listy­
cznemu ustrojow i", i jest dalej przekonany, 
że jedynym  dobrym rządem może być rząd 
proletarja tu. Są to poglądy i przekonania 
pewni© szczere u byłego „esdeka". Są jed­
nak nonsensem i anachronizmem.

Mógł się p. Czapiński entuzjazmować 
ideą dyktatury proletariatu, względnie rzą­
dów  proletarjatu, gdy rzecz cała wisiała 
jeszcze w  powietrzu. A le  dziś, po ekspery­
mencie bolszewickim, dziś żyw ić tę ideę, to 
trzeba istotnie niemałego uporu i jeszcze 
większej naiwności. '

Mógi p. Czapiński jeszcze w  1919 roku 
w ierzyć, że „burżoazja" (t. zn. klasy oświe­
cone) już nie może rządzić". Zdawało się 
istotnie, że kres przyszedł na te klasy, i że 
klasy ludowe, wkraczające na arene polity­
czną, że one tylko zdolne są do rządów. A le 
dziś, kiedy ustrój Europy, ca ły  je,i dobrobyt, 
dźwigają na swych barkach klasy oświecone 
(oczyw iście Tazem z klasami ludowemi), 
dziś podtrzym ywać ten pogląd, to  —  ana­
chronizm.

Niemniej anachronizmem jest stanowisko 
p. Czapińskiego w  sprawach religji. Nawet 
z punktu widzenia socjalizmu . . . P. Czapiń­
ski oświadcza się za rozdziałem Kościoła 
od państwa i  za wyrzuceniem relig ji ze 
szkoły, gdy niem ieccy jego koledzy z II-g iej 
M iędzynarodówki zawierają konkordat ze 
Stolicą Apostolską, a wychowani© młodzie­

ży  niemieckiej zasadniczo opierają na re­
ligji, gdy autorytet w  I I  Międzynarodówce, 
Emil Vandervelde, głosi, że socjalizm prze­
kreślić winien i skończyć swą ,,hecę“ (!) 
antyreligijną. Może się wprawdzie p. Czapiń­
ski, broniąc swego stanowiska powołać na 
przykłady austrjackiogo i francuskiego so­
cjalizmu. Są to jednak obozy, które mają 
ideologię raczej Komimtemu, niż I I  M iędzy­
narodówki; więc podobno nie idoologję 
p. Czapińskiego.

Na tle tych stosunków musi sio p. Cza­
piński wydać anachronizmem i przeżytkiem, 
k tóry jeszcze m ógłby się pomieścić bez ujmy 
dla swoich przekonań tylko w ramach Bosji 
Stalina, ale nie Europy Mówiono o nim, że 
nosi kieszenie wypakowane broszurkami 
socjalistycznemi. Przemawiając w  komisji 
konstytucyjnej, musiał widocznie sięgnąć 
do starych pokładów, do broszur, które so­
bie w  okresie przewrotu bolszewickiego na­
był i w kieszeni ulokował. Jego glos brzmiał 
obco, jak  głos maujaka, który się dał w y ­
przedzić ewolucji, ale uparcie trwa przy 
swej ..pierwszej idei"... Mogłaby P. P. Ś. 
była wybrać innego, mniej kompromitujące­
go, znawcę współczesnego życia, na mówcę 
w komisji konstytucyjnej Jednak nie w y ­
brała. I  to jest znamienne! Taki p. Czapiński 
uchodzi za fachowca w  zakresie budżetu, 
oświaty, ustroju politycznego, socjolog,ji, 
re ligji! Dla partji, do której należy, bardzo 
to znamienne! W . Z.

Listy z Warszawy

odpowiedzi na pytanie: co robi w miini- 
sterjum oświaty hr. Potocki w okresie no­
wego kursu? . '. .“

I  to pisz© tygodnik konserwatywny, or­
gan konserwatystów — ziemian, z których 
ramienia p. Potocki wszedł do Min. W . R.
i 0. P.

Pułkownicy przeciw senatowi.

Boleśnie odczuli pułkownicy głosowanie 
senatu. Ich organ „K urjer Poranny" pisze: 

„Senat wczorajszemu uchwałami do­
wiódł, że pozycja budżetowa, wyznaczona 
na utrzymanie Senatu jest wydatkiem, 
którego „celowość" Najwyższa Izba Kon­
troli Państwa powinnaby najsłuszniej za- 
kwestjonować. Należy'podkreślić, że nawet 
już projekt konstytucyjny Primo de Ri- 
very uważał senat za instytucję zbędną i 

' za piąte koło u wozu w nowożytnych ustro­
jach państwowych. Żadna „względność" 
oczywiście nie potrafi przyteiu zamienić 
uchwał Senatu na dowód sukcesu taktyki 
rządowej. Jeśli są istotnio tacy. którzy 
mniemają, że ta taktyka okazała się dos­
konałą w stosunku do Sejmu, to należałoby 
stąd wnosić, że przynajmniej w Senacie 
należałoby spróbować stosować taktykę 
wprost przeciwną, a więc przedewszyst- 
kiem nie wdawać się już w targi kuryta- 
rzowe według dawnych przedmajowycb 
złych obyczajów".

Czyli: jeszcze ze sejmem można pertrak­
tować czasem, ale z senatem —  nigdy. Se­
nat jest od tego, by stał na baczność - , • 
Na dobitek fatalnie wpadł marsz Szymań­
ski. Zamiast przy głosowaniu nad sprawą 
„Dziennika ustaw" wejść drzwiami

Z świeżo ogłoszonego listu Ojca świętego 
w sprawie prześladowań religijnych w Rosji 
wyjmujemy następujący charakterystyczny, 
grozą przejmujący ustęp:

„W  czasie ostatnich świąt Bożego Naro­
dzenia nietylko zostały zamknięte setki kościo­
łów, spalone całe masy obrazów, zmuszono do 
pracy wszystkich robotników i uczniów w szko­
łach i zniesiono świętowanie niedziel, lecz tak 
posunięto się daleko, by zmusić robotników 
fabrycznych, mężczyzn i kobiety, do podpisania 
deklaracji, stwierdzającej ich formalną apo- 
stązję i nienawiść do Boga, że zagrożono im 
odebraniem k a r t y  na chleb, ubrania 
i mieszkania, bez czego każdy mieszkaniec 
tego nieszczęśliwego kraju musiałby umrzeć 
z głodu, nędzy i zimna. Oprócz tego we wszyst­
kich miastach i wielu wioskach zorganizowano 
haniebne : karnawałowe widowiska, podobne 
tym, jakie zagraniczni dyplomaci mieli przed 
oczyma w samej Moskwie w centrum stolicy 
w czasie świąt Bożego Narodzenia; widziano 
przejeżdżające platformy, na których zgroma­
dzona gawiedż, ubrana w szaty liturgiczne, 
szydziła i pluła na krzyż, i na wielkich samo­
chodach ciężarowych obwożono duże choiny, na 
których wisiały powieszone za szyję manekiny, 
przedstawiające biskupów katolickich i prawo 
sławnych. W  samem centrum miasta inna grupa 
wyrzutków młodzieży popełniała wszelkiego 
rodzaju czyny świętokradzkie przeciw krzy­
żowi". >

razem
ktoś, mato orjeutujący się w arkanach j ^ Be Be. przez pomyłkę poszedł z opozycją! 
wielkiej polityki, nie będzie umiał znaleźć < Musiał być p. marszałek bardzo zamyślony.

Banki też szybk j ą.
Podaliśmy niedawno za warszawskim 

„Szczerbcem" wykaz samochodów osobowych 
naszych dygnitarzy państwowych. Obecnie za 
„Szczerbcem" zajmijmy się zaopatrzeniem w 
auta osobowe naszych banków państwowych.

Roz,pęd do używania najdroższych, luksu­
sowych samochodów jest w bankach nie mniej­
szy, niż w Generalnym Inspektoracie Sił Zbroj­
nych. Tłumaczy się to tem, że dyrektorami ban­
ków zaczęli zostawać w okresie pomajowym 
właśnie generałowie. Bank Gospodarstwa Kra­
jowego posiada około 16 drogich wozów oso­
bowych (w tem 1 Lincoln, 3 Paceardy i in.) 
Warto dodać, że po mianowaniu gen. Maciszew 
skiego do pomocy gen. Góreckiemu został na­
tychmiast dokupiony Buiek dla gen. Maciszew- 
skiego. Bank Rolny posiada również kilkanaście 
aut osobowych: w ich liczbie 1 Lincoln i kilka 
Buicków. Bank Polski jeszcze rok temu miał 
tylko jednego Fiata, obecnie —  po zmianie 
na stanowisku prezesa —  Bank dokupił trzy 
nowe samochody, w ich liczbie 1 Pacoard.

Tak wygląda radosna twórczość sanacji w 
dziedzinie samochodowej. <

Prace se ’m. podkomsji opieki snoK i inw
Warszawa 13. 2. (PAT). W dniu wczoraj­

szym obradowała sejmowa podkomisja opieki 
społecznej i inwalidzka pod przewodnictwem 
posłanki Kosmowskiej. Zajmowano się opraco­
waniem noweli do ustawy inwalidzkiej na pod­
stawi© zgłoszonych projektów BBWR., PPS., 
Stron. Chłops. i KI. Ukraińskiego. Podkomisja 
uchwaliła 7-my art. tej noweli, odkładając dys- 
kus’ę nad art. 8-mym, traktującym o podwyż­
szeniu rent, do posiedzenia wtorkowego, celem 
zasięgnięcia opiuji ministerstwa skarbu.

Brukowa prasa. —  Z tajników konkursów pięk­
ności. —  Trochę o cyrku. —  Warszawskie 

„circer.ses".
Dziennikarzowi, który z© spokojnego Kra­

kowa przeniósł się do Warszawy, rzuca się 
w oczy przedewszystkiem niezwykły rozrost i 
raz wiclmoż ni cnie sensacyjnej prasy brukowej. 
W godzinach wieczornych na głównych ulicach 
stolicy słyszy się ustawicznie:

—  Dobry wieczór! Dobry wieczór!
Nie jest to, jakby mniemał naiwny przy­

bysz, objaw grzeczności, bo tą kolporterzy ga­
zet nie grzeszą, lecz tytuł bodaj najbardziej 
rozpowszechnionego pisemka dziesięciogroszo- 
wogo. Oprócz „Dobrego Wieczoru1’ jest jeszcze 
parę innych „dzaesięciogros-zówek" (np. „W ie­
czór Warszawski", „Ostatnie Wiadomości1’), a’ 
są także sensacyjne pi-ma. 20-groszowe. jak 
„Kur. Czerwony" i „Espress Poranny*’. Kra­
ków takiej brukowej prasy nie posiada, bo na­
wet „II. Knrjrr Codzienny" jest pismem po- 
ważnem w porównaniu z - warszawskiemu „dzie- 
sięoiogroszówkami1’. i

W większych brukowcach (tych po 20 gr.) 
spotyka się czasem nazwiska głośnych litera­
tów i artystów, nieraz wywiady z wybitnymi 
działaczami, oraz artykuły z polityki wewnętrz 
nej i zagranicznej. Wszystko oczywiście w to­
nie lekkim, popularnym i demagogicznym, ty  
nie „przeciążać" głowy czytelnika żadnemi po­
ważnie jszemi rozwa żania.mi.

W ,4ziesięoiogTOSzówkach11 większych arty­
kułów na jakiś poważniejszy temat nie widzi 
się prawie nigdy. Strawa duchowa, jaką się po­
daje niewybrednemu czytelnikowi, jest posie­
kana na drobne kawałki, opatrzone sensacyj- 
nemi tytułami, które nieraz więcej miejsca zaj­
mują niż sama notatka Opisy katastrof, mor­
derstw, wielkich kradzieży, zapasów cyrko­
wych, tabele wygranych lesów, programy kin 
i teatrzyków, ilustracje —  oto treść numeru.

Mogłyby mojem zdaniem istnieć dla warstw 
niezamożnych uczciwe, popularne pisma 10-gro 
szowe, bez opisów zbrodni i pornograficznych 
ilustracyj. Ale fakie pismo wymaga bardzo sta. 
rannej i wytężonej pracy, natomiast zapełnia­
nie szpait sensacjami kryminalnemu których 
zawsze jest peddostatkiem, jest rzeczą łatwą 
i może dlatego w tym. niestety, kierunku idzie - 
większość redaktorów pism brukowych.

By zwiększyć nakład, wystarczy urządzić 
konkuirs. Bywają konkursy pożyteczne, np. u- 
rządzany niedawno przez jedno z pism konkurs 
uwagi dla szoferów, alo te nie budzą wielkiego 
zainteresowania. Natomiast różne konkursy 
piękności (filmowo, wybory „królowej karnawa­
łu1’ czy „miss Polonii"! to znakomite imprezy 
dochodowe. Tu się dopiero pokazuje, ile można 
zarobić na głupocie ludzkiej.

Na czernże bowiem taki konkurs polega? 
Zazwyczaj na tom, że głosuje się zapomoeą ku­
ponu, umieszczonego w  dzienniku. Kto zatem 
kupi' sobie 1 egzemplarz dziennika, może od­
dać 1 glos, kto 10, ten może oddać 10 głosów-.

Bywają tacy. a raczej takie, co kupują 
w ten sposób setki, a nawet tysiące głosów. 
Opowiadano mi. że*podczas pewnego konkursu 
(nie w bieżącym roku) pewna dama kupiła 
w- ciągu kilku dni ni mniej ni więcej tylko 
22.000 egzemplarzy pewnego dziesiącicgroszo- 
wiego pisemka. Do kasy tego dziennika wply. 
nelo zatem 2.200 zł., a. pomysłowa niewiasta 
zdobyła 22 tysiące kuponów, które po wycię­
ciu ich z gazety i wrzuceniu do odpowiednich 
urn wyborczych zamieniły się w- 22 tysiące gło­
sów ,jwdolbicie,li jej urody"...

Na tem tle wynikają czasem zabawne sy­
tuacje.

—  Mieliśmy —  zwierzał mi się pewieD dzian 
niikarz —  dużo kłopotu Przez parę dni głoso­
wania szedł stary bnbszlyl na pierwszem miej­
scu. Byłby skandal...

Skandalowi, t. j. ogłoszeniu za najpiękniej­
szą osoby brzydkiej jak noc, może zapobiec 
jury. Sędziowie mogą nie zważać na to, kto do- 
tał największą ilość głosów, a w gronie 10-ciu 

czy 15-tu najbardziej „podziwianych11 zawsze 
się znajdzie przynajmniej jedna naprawdę ła­
dna.

Przy wyborao „miss Polonii*’ są pewne utru 
dnienia. Do kuponu trzeba dołączyć adres i 
nazwisko. Alo ponieważ podpisów żacłeo grafo- 
og nie sprawdza, więc. nic łatwiejszego, jak wy­

pisać sobie z książki telefonicznej kilkaset adre 
sów. Zapewniano mnie, że tak niektóre kandy­
datki robiły, wymieniano mi sumy na ten cel 
wydane. •

Ni© sprawdzałem tego, bo niewiele mnie ten 
konkurs obchodził. Piszę jednak o tem, bo lu­
dek warszawski bardzo się takiemi konkursami 
Interesuje.

Ten ludek wogóle pożąda rozrywek niewy­
brednych. Sale odczytowe i poważne teatry 
świecą pustkami, ale zato tysiące ludzi oisną 
się do kin lub cło cyrku, by zobaczyć, jak atle­
ta w masce położy-arietę bez maski.

Byłem i ja raz na takimi widowisku. Zibli- 
ska patrzyłem na dwóch rosłych siłaczy, któ­
rzy się obejmowali żylastemu ramionami, bodli 
twardemu czaszkami i rzucali się o ziemię. Pa-

I
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S Poleca  duży wybór zegarków:
Omega  —  Schałfkausen  —  Zenit w zlocie, 

srebrze i niklu.

n ie i łu k «c e  Ola P. T. Duchowieństwa, Oficerów 
n a  s k ła d z ie . i Urzędników Państwowych i prywatnych 

1 duże udogodnienia przy kupnie.

rę tysięcy oczu £kxlz£to idh poruszenia.^ od oza 
pu do cza siu padały okrzyki:

—  Noga! Podstęp! Bij go! Nelsonem!
Brukowe pisemka, konkursy piękności, płyt 

kśe, bezadeowe filmy erotyczne, koncerty or­
kiestr iw przepełnionych kawiam-iaicih i kabare­
tach, -widowiska cyrkowe —  oto c i r c e ne e s ,  
jakich pożąda ludek warszawski. Na szczęście, 
tern ludek to nie cała Warszawa. Oprócz lekko­
myślnej. trwoniącej czas i pieniądze Warszawki 
jest Warszawa .pracująca, i tworząca. Jak wszę­
dzie, tak i w  Syrenim grodzie pod pienią cemi 
się falami, niiosącemi wióry i  zeschłe liście, 
rwie głęboki nurt życia. Więc „płwa jmy na tę 
-skorupę i zstąpmy do głębi11. Wad.
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Jta  ziem iack  ffizottei. 
Śmierć zbiera plon bezrobocia.

Obecne ciężkie położenie gospodarcze 

i związane z niem liczne redukcje w fabry­
kach, przedsiębiorstwach i urzędach, dalej 
szereg bankructw, wywołanych zastojem na 
rynkach zbytu —  oto czynniki, które coraz 
częściej doprowadzają słabszych duchem nad 
brzeg przepaści, __ do samobójstwa.

Oto mamy do zanotowania smutny plon 
śmierci w  ciągu jednego dnia. W restauracjach 
Warszawy targnęli się na. swe życic dwtaj zre­
dukowani handlowcy: 20-letni Z. Brykalski
i 254etni Er. Łukowski. W  lasku .miejskim 
Łodzi znaleziono wisielca, którym okazał się 
54-1 etni Adam Drewniak, tkacz bezrobotny. 
Wreszcie na torze kolej, pod Grudziądzem od­
kryto zmasakrowane przez pociąg zwłoki Fe­
liksa Doleckiego, kupca z Wąbrzeźna.

Rzadki ładunek w Gdyni.
'Jak donoszą z Gdyni, onegdaj wyszedł 

stamtąd pierwszy w historji nortu gdyńskiego
transport mąki pszennej (165 ton', i otręb pszen 
nych (120 ton) do Londynu. Okręt „Krakus11 
zabrał również rzadki ładunek, mianowicie 10 
ton manufaktury łódzkiej, przeznaczony dla 
Montevideo w Ameryce poł.

Obrona cytadeli warszawskiej
przed inwazją niemieckich filmowców.

Do min. spraw wewnętrznych wpłynął ostat 
nio protest zbiorowy polskich reżyserów i rea­
lizatorów filmowych przeciwko udzieleniu pe­
wnej firmie niemieckiej prawa filmowania na 
terenie Cytadeli warszawskiej. F;rma ta podo­
bno prawo takie już otrzymała.

Autorzy protestu piszą, iż nie można po­
zwolić Niemcom na filmowanie tam —  gdzie 
właśnie Niemcy-okupanci w spuściźnie po mo­
skalach utrzymywali ciężkie więzienie i doko­
nywali masowych egzekucyj.

Protestujący reżyserzy dowodzą ponadto, 
iż czzynienie ułatwień niemieckiemu filmowi 
w Polsce rozzuchwali tylko przedsiębiorców 
pruskich, którzy niemal co rok realizują jakiś 
film polakożerczy.

Samobójstwo ociemniałego kapitana.
W  Toruniu zastrzelił się kapitan 62 p. piech. 

Władysław Konarzewski, który niedawno stra­
ci! wzrok wskutek nieszczęśliwego wypadku. 
Krytycznego dnia przyjechał z Warszawy do 
Torunia z przewodnikiem swoim Janem Zalew­
skim i stanął w hotelu „Polonia", gdzie popeł­
nił samobójstwo wystrzałem z rewolweru 
w pierś. Denat pozostawił listy do rodziny i 
władz wojskowych, w których jednak nie wy­
jaśnił przyczyny samobójstwa.

„Usypiacze* grasują na polskich 
kolejach.

Podczas obławy za złodziejami w Wilnie 
policja tamtejsza aresztowała międzynarodo­
wego usypiacza kolejowego, żyda Hirsza Mo- 
bowicza z Grodna, który ostatnio na szlaku 
kolej. Warszarwa —  Wilno dokonał całego sze­
regu znacznych rabunków, usypiając swe ofia­
ry. Niebezpiecznego ptaka osadzono w krymi­
nale.

Onegdaj do -przedziału II klasy pociągu o- 
*ob. zdążającego z Tczewa do Bydgoszczy, 
weszła nieznana kobieta, która wydobyła z to- 
Tebki flakonik z jakimiś płynem i za,raz potem 
-pasażerów ogarnęła senność. Jeden z nich zdo­
łał otworzyć okno, oo zapobiegło działaniu 
narkotyku.

Na dworcu w Peiliplmie zatrzymano ta jem- 
fiiczą niewiastę, którą cftazał się przelbrany 
mężczyzna. Aresztowany nie chce wyjawić 
swego nazwiska.

PROCES CZUMY I TOW. W  SOSNOWCU.

W  trzecim diniu procesu przeciw członkom 
PPS. lewicy w Sosnowcu sąd przesłucha! da­
lej kilku oskarżonych, którzy zaprzeczają ja­
koby prowadzili działalność -wywrotową w Pd" 
see oraz jakoby byli w kontakcie z Sowieta­
mi. Świadkowie oskarżenia: komisarz Gałgam- 
fkiewicz oraz aspirant policji Olearczyk, po­
twierdzili tezę oskarżenia, ie PPS. lewicia dzia­
łała łącfznig z partjanri wy wrojtowemi.

Statek niemiecki zatopił polski kuter 
rybacki.

W kanale portowym w Gdańsku wydarzył 
się tragiczny -wypadek, -który pociągnął za so­
bą śmierć polskiego rybaka. Niemiecki statek 
motorowy „Flottebeck" z Lubeki, wjeżdżając 
d» portu gdańskiego, najechał na kute? ry­
backi w Jastarni pod nazwą „Jastarnia N. 54". 
Wskutek zderzenia kuter natychmiast zatonął, 
a z jadących niim 4 rybaków tylko 3-eh zdo­
łało się wyratować, czwarty zaś utonął.

Zyd podpalił swa fabrykę
aby zdobyć premję asekuracyjną.

W  Radomsku, od kilku lat prowadził za­
kład stolarsko-mebłowy ni-ejaki Moszek Kirsz- 
baum. Ostatnio fabryka Kirszbauma nip była 
czynna- i z tego powodu -znajdował się on 
w dość trudnem położeniu finansowem.

Przed kilku dniami w nocy wybuchł pożar 
w  zakładzie Kirszbauma. od którego spłonęły 
budynki i maszyny ubezpieczone na dość po­
ważne sumy. Przy ratowani-u stwierdzono, że 
ogień został podłożony, co w porównaniu 
z wysokiem ubezpieczeniem, nasunęło podej­
rzenie, że Kirszkaum jest sprawcą pożaru. 
W  toku śledztwa - jednak zbrodniarz zdołał 
zbiec. Dopiero onegda.j, przy pomocy listów 
gończych schwytano go na granicy pod Wielu­
niem, gdy zamierzał uciec do Niemiec w to­
warzystwie dwóch przemytników.

W Y B R Y K I SFANATYZO W AN YCH  
ŻYDÓW.

„Kurjer Warsn.11 pisze: „Włodzimierz
Wołyński był widownią gorszących zajść, 
wywołanych przez sfanatyzowany tłum ży­
dów. T ło  zajścia miało podłoże religijne, 
Jedna z mieszkanek miasta, 19-Jotrua ży­
dówka, Serka Sejerówna, zamierzała przy­
jąć katolicyzm. Poniewierana, i bita z tego 
powodu przez rodziców, uciekła do domu 
polskiego Bielińskich. W  godzinach wieczor­
nych zebrał się przed domem Bielińskich 
tłum żydów, którzy wśród wrzasków powy­
bijał wszystkie okna, a następnie zdemolo­
wał urządzenie całego mieszkania. Domow­
nicy ratowali się ucieczką. Serka Sejerówna 
ukryła się w  komisariacie policji. Interwen­
cja policji położyła kres dalszym wybry­
kom. Przed ko-misarjatem jednak gromadzi­
li się przez kilka godzin tłumnie żydzi, 
wznosząc obraźliwe okrzyki przeciwko Ser­
ce. Po rozejściu się tłumu wyjechała ona 
z Włodzimierza. Aresztowano kilkunastu 
prowodyrów zajścia i sprawców zniszczenia 
mieszkania Bielińskich. Zajście wywołało 
w całem mieście zrozumiałe oburzenie na 
sfanatyzowanych napastników11.

INAUGURACJA INSTYTUTU EUROPY 
WSCHODNIEJ.

W  dniu 23 bon. odbędzie 6ię w Wilnie inau­
guracja instytutu badawczo-naukowego Eu­
ropy Wschodniej. Odczyt inauguracyjny wy­
głosi prof. U. J. dr- Rozwadowski.

SEJM „W PADŁ" NA NIEMIECKICH 
OŁÓWKACH.

Przed kilku dniami podniesiono w prasie 
fakt, że wydział gospodarczy kancelarji sej­
mowej wydziela dla urzędników Sejmu oraz 
dla posłów ołówki pochodzenia zagranicznego 
z napisem „Johann Faber, Berlin".

W edług informacyj „Publicyst. Aj. Pras.11 
sprawa ta przedstawia się następująco: Kance- 
larja sejmowa zakupiła okazyjnie jeszcze w r. 
1919 wielki transport ołówków, pochodzenia 
niemieckiego, zarekwirowany u kupca Tigera 
w Łodzi, jako towar nielegalnego pochodzenia. 
Obecnie Selm posiada jeszcze 10.000 sztuk 
tych ołówków. Zapas ten starczy na kilka lat.

Ołówki fee jednak w Sejmie nie mają zbyt 
wielkiego powodzenia, gdyż są zbyt liche i ła­
two się kruszą.

RZADKI W  POLSCE WYPADEK  
ŚPIĄCZKI.

Do szpitala w Pelplinie na Pomorzu przy­
wieziono pTzed 10 dniami nieiakiego Wi. Przy­
byszewskiego. który od l l  dni spał bez p-erz- 
f wy. Lekarze starali się .przywrócić choremu 
przytomność, jednak zabiegi ich okazały się 
daremne i pacient zmarł onegdaj, nie przebu 
dziwszy się. Według opinji lekarskiej wypa­
dek ten jest rzadkim w Pols-cc , zjawie kiem 
ąpiączki. •

Masońscy dygnitarze w ministerstwach
W numerze „Głosu Narodu" z 13 b. m. 

sprezentowaliśmy już czytelnikom osobę p. 
Zygm. Dworzańezyka, dyrektora dep. ogól. w 
Ministerstwie pracy i opieki społecznej. Mini­
sterstwo to wraz z ministerstwem reform rol­
nych cofnęło niedawno wnioski wydzielające 
grunta zakonom religijnym. Sam p. Dworzań- 
czyk poza swoją funkcją urzędową jest gen. 
sekretarzem polskiej Loży Wielkiego Wschodu.

Jak podaje ostatnio „,ABC." —  w Mini­
sterstwie reform rolnych siedzi sobie pewien 
cichutki staruszek na skromnej posadzie sekre­
tarza. W jakiej estymio chadza on w Minister­
stwie! Nazywa się Stępowski. Jest on Wielkim 
Mistrzem polskiej Loży Wielkiego Wschodu.

Tak się złożyło, że ten okólnik, zalecający 
czynienie nieprzyjemności zakonom wyszedł 
z dwóch Ministerstw, w których pracuje Wielki 
Mistrz i gen. sekretarz masońskiej loży.

Władze zbojkotowały obchód 1Q-lec;a 
morza w Przemyślu.

W Przemyślu, z inicjatywy 24 towarzystw 
kulturalno-oś wiat, . reprezentujących wszystkie 
warstwy, obchodzono w niedzielę 9 b. m. uro­
czyście 10-lecie zaślubin Polski z Bałtykiem.

W  kościele katedralnym odpraw’3 uroczystą 
Mszę św. ks. prałat dr. Tomaka, a kazanie wy­
głosił ks. dr. Si. Momidłowski. Wieczorem od­
była się w sali „Sokoła11 Akademia, którą zasz­
czycili swą obecnością Księża Biskupi Nowajs 
i Fiszer. i . '

-W związku z tą uroczystością „Lwowski 
Kurjer Por." notuje charakterystyczny fakt: 

„Społeczeństwo przemyskie ■ oburzone jest 
na tutejsze władze, które mimo zaoroszeń świę­
to zbojkotowały. Na niedawnej akademji pale­
styńskiej jawili się i starosta Michałowski i 
burmistrz Kroguleeki i dow. O. K- X. gem. Ga­
lica. Wieczór źhanuoowy odbył się również przy 
dźwiękach orkiestry 38 p. p. (dowódca płk. 
Biernacki wsławiony walkami z przemyską ml o 
dzieżą narodową) i udziale miejscowych oficjal­
nych dygnitarzy’1. ■ ;

Rozwązanie Akad. Koła w Przemyślu.
Donoszę z Przemyśia: Onegdaj pismem sta­

rosty przemyskiego p. Michałowskiego został 
wezwany na policję —  przewodniczący Akad. 
Koła Przemyśia p. Malec, któremu zakomuni­
kowano, że kolo zostaje rozwiązane jako nie- 
ulegał i zewane w starostwie. Jednocześnie poli­
cja dokonała rewizji w  lokalu kola,, oraz dosta­
wiła na posterunek policyjny sekretarza i skarb 
nika. których wraz z przewodniczącym prze­
trzymano od 9 rano do 1 po południu. Rozwią­
zanie koła pozostaje w związku z negatywnem 
ustosunkowaniem się narządu do żądań staro, 
sty, aby do koła mogli należeć żydzi i rusini, 
oraz z faktem, że zarząd koła składa się. już od 
lat trzech z narodowców.

'*4 , .i

Lwów przeciw nowemu systemowi 
doręczania czasopism. ;

15-go grudnia ub. r, wydało Min. Poczt i 
Telegr. rozporządzenie o nowym sposobie dorę­
czania przez pocztę ! wydawnictw perjodycz- 
nyeh. Inowacja ta ma być wprowadzona, jak 
wiadomo, od 1-go kwietnia b. r. Polega ona na 
skasowaniu dotychczasowej ekspedycji, usku­
tecznianej przez wydawnictwa wprost do pre­
numeratorów. Zamiast tego wydawnictwa mają 
dostarczać urzędom pocztowym spisy odbior­
ców, poczta zaś będzie przeprowadzać dalszy 
rozdział we własnym zakresie. Ujemne strony 
i niedomagania tego systemu wystąpiły już 
w  całej swej jaskrawości w Pozmańskiem i na 
Pomorzu, gdzie stosuje się go oddawma. Z je. 
dnej strony poczta obarczona została obowiąz­
kami. którym me może sprostać, z drugiej stro­
ny wydawnictwa narażone zostały na straty i 
ustawiczne reklamacje. Prenumeratorzy otrzy­
mują czasopisma nieldedy po kilku dniach, a 
nieporozumienia i omyłki są na porządku dziien 
nym. ■ , ?

Przeciw wprowadzeniu tej nowej metody 
wystąpili ostatnio we Lwowie wydawcy pism, 
urządzając zebranie zainteresowanych kół. Po

X  e f l i e g o  ś w m i M t a .

Arcybiskup Canterbury protestuje 
przeciw prześladowaniom w Rosji.
W  czasie dyskusji w izbie lordów w Londy­

nie nad kwestją rokowań w celu zawarcia trak 
tatu handlowego angielsko-sowiec.kiego arcy­
biskup Canterbury zaprotestował przeciw prze­
śladowaniom religijnym w Rosji sowieckiej, za­
znaczając, że zmuszony jest zwrócić uwagę 
opinji publicznej całego kraju na konieczność 
podjęcia akcji przeciwdziałania tym prześla­
dowaniom. Lord Parmour odpowiadając w imie 
niu rządu zaznaczył, aczkolwiek mieszanie ńę 
do spraw wewnętrznych Rosji związane jest 
z trudnościami i niebezpieczeństwami i aczkol­
wiek trudno jest uzyskać stamtąd wiadomości 
o istotnym stanie rzeczy, niemniej jednak za­
pewnia, iż minister Henderson uczyni wszystko 
co jest w jego mocy, aby złagodzić okrucień­
stwa. „

Młodzieży nie woino chodzie na walki 
byków.

Ostatnio w Hiszpanji wydany został de­
kret królewski, wprowadzający surowy zakaz 
uczęszczania na walki byków młodzieży poni­
żej lat czternastu. Zakaz ten spowodowany zo­
stał interwencją przedstawicieli organizacyj 
wychowawczych, którzy przedstawili królowi 
konieczność wydania zakazu uczęszczania na 
wałki byków młodzieży do lat czternastu.

Buddysta wykrada posążek bogini 
z muzeum.

Przed niedawnym czasem w berlińskim 
muzeum etnografieznem został skradziony cen­
ny i rzadki okaz -statuetki wyobrażający bud­
dyjską boginię, Parvati. Dyrekcja muzeum 
otrzymała obecnie list anonimowy, w którym 
sprawca kradzieży statuetki bogini komuniku­
je, iż jest buddystą i ujrzawszy przedmiot kul­
tu, statuetkę, skradł ją aby odwieźć ją do 
ojczyzny. >

„Monachjum“ gorzeje w porcie.
Z dotąd niezbadanych przyczyn wybuchł na 

niemieckim statku pasażerskim okropny pożar, 
który z niezwykłą gwałtownością ogarnął pa­
rowiec. Wkrótce po wykryciu ognia na pokła­
dzie rozległy się trzy wielkie wybuchy, które 
rozszarpały całe urządzenia statku i doprowa­
dziły parowiec do powolnego tonięcia. Do ra­
tunku stanęły wszystkie straże ogniowe No­
wego Jorku, jednak pomoc nie przydała się 
na dużo wobec wielkiej siły pożaru. Ładunek 
parowca, wartości 500.000 dolarów, należy 
uważać za stracony.

W  czasie katastrofy straciło życie 2 ludzi. 
Istnieje obawa, że wybuchy'się powtórzą, gdyż 
na statku znajduje się 250 worków chlorku po­
tasu. Spaliło się też 7000 ptaków, przeważnie 
kanarków. j

AMBASADOR STANÓW ZJEDN. CIĘŻKO 
CHORY.

Miauowany niedawno ambasadorem Stanów 
Zjedn. przy rządzie Rzplitej Polskiej w W ar­
szawie p. Moore zaniemógł ciężko wskutek in­
fekcji płuc i gardła i znajduje się w sanato­
rium. Lekarze dopuszczają do chorego tylko 
najbliższe mu osoby. Niewiadomo, kiedy będzie 
mógł p. Moore przeprawić się przez ocean i 
przybyć do Polski na swą placówkę, ,

GRYPĘ, KASZEL i BRONCHIT uleczysz syste- 
matycznem piciem szczawnickich w ó d  
kruszcowych „Stefana11 i „Józefiny". Cho­
roby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci szczawnicka „M agdalena" i „W anda". ’ 
Do nabycia w  aptekach i składach apte­

cznych.

.I , rs •

„Gazeta W arszawska" pociągnięta 
do odpowiedzialności.

za wiadomość o kpt. Kruszewskim.

Romisarjat rządu m. Warszawy pociągnął 
do odpowiedzialności karnej redakcję „Gaze­
ty Warszawskiej" za zamieszczanie notatki pt. 
„Tajemnicze morderstwo wyjaśnione", zawie­
rającej wiadomość o tem, jakoby zamordowa­
ny kpt. rez., Kazimierz Kruszewski, był adju- 
tantem gen. Zagórskiego i jakoby fakt ten 
miał być jednym z motywów morderstwa.

wyczerpującej dyskusji postanowiono poczynić 
odpowiednie kroki w Min. Poczt i Telegr. i 
wystosowano memorjał, domagający się "bez­
względnego powrotu do dawnego systemu do > 
ręczeń. . ,

Należy zaznaczyć, że również w Krakowie 
koła wydawnicze poczyniły już odpowiednie 
kroki, protestując przeciw niepotrzebnej inowa- 
cjń przysparzającei kłopot wydawnictwom, pre 
nu/meratarom i poczcie. t
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Do budy.
(Bajka).

Spóźnione pożegnanie —  tym, którzy odeszli 

Pewien pies,
postawi ory  na urzędzie stróża 
pańskiego podwórza,

. widząc, Jaki postrach szerzy, 
gdy nad jadła pełną michą 
yierśó jeży —  
jak bies, 
nadął się pychą.

Rzecze więc swoim kolegom sobaczym: 
„Czy wy wiecie, co my znaczym 
i jaką to władczą silą 
jest nas7n ryio?

„Ot wy -tarczy
niech tylko kto z nas zawarczy 
luib groźny głos wy ła -z paszczy —  
wszystko się płaszczy!"

„Go, —  takiem społeczeństwem władać 
co proszę siadać!?11

„Pieski! czy chcecie ntrzymaó ę władzę 
i do historgi  przejść z chwałą i zyskiem?"

(Głosy: „Byczo jesd 
wszyscy, jak jeden pies!")

„No, to ."mm radzę 
tylko z pysk1 auli 
Tylko częstować kłem!
A  naści!
Sprzeciwiasz się napaści?,
Nie do&ć ci?
Ko, to będ ciem łamać kości!!"

^Albowiem politycznej esencja mądrości 
je *  w czean? , , , , .
No właśnie w tein,
by .w powierzchownej sobie “rpołectności 
rządz'ć się pod wścae'dyin psem!" —-

1 gdy tak wpadłszy w  oratorsld zapał,
jedną ze swoich programowych mów
do wszystkich psów
U",pał, —
tao cię zjawŁ —

D, peiaL V!
cóż to, —  pieskowi odtbrałc mowę?!
Łab może, tak jakoś 
ostatnim słowom, 
się udławił?

Oran ni to jak zmyty 
t  brzękiem łańcucha do budy wyrywa 
tak* dygnitarz?
'> ■
'Już skończył odczyty?
Jaz nie da rady ? —. 

zapytasz. —,

Ko, tali widocznie bywa 
końioo pdtnkiej —  buionady. — s

ENGENj USZ w u j t y c h .

Dokładne obliczenie. — Nauczyciel: „Więc na­
raźcie wyzdrowiałeś? Będziesz teraz tnucial wie­
le si douczyć, od kiedy ty * laśoiwie pn „stałeś 
chód.-' 5 do szkoiy1? — „Od wojny trzydziesto­
letni! panie profesorze".

p-ń- 9 miar u — Proszę mi dać Jtołnierzjfc dl* 
meyo mę*v — Który numer? — pyta sprzedająca. 
r— Nie wiem. Ale mechno pani i aczeka. 'Kupują­
ca pokazie obie ręce). Niech pin: zmierzy na 
mol. b ręi acin obie dłonie akur&tnie obejmują jego
«-yją.

Kopalnie miedzi na szczytach gór
Niebotyczny przemysł miedzi. —  Wichry, śniegi, orły i... fabryki.

morza. —  W chilijskich Kordyljerach.
3000 m nad poziomem

Na wysokość5 trzech tysięcy metrów w po­
łudniowy-et Andach, panuje przeogromna ci- 
oza. U góry nieposzlakowane, błękitne niebo. 
Słońce skrzy się kolorowo w brylantach śnie­
gu. Zdaje się, żo niema na świecie uroczystszej 
samotności. W  tern... gwizd fabryczny dziurawi 
powietrze. Tutaj?!

Jest ogromny kontrast między nieposzla­
kowaną, góiską przyrodą południowych And 
a zakładami przemysłu miedziow°go. eksploa­
tującego bogate złoża rudy miedzianej. Na tle 
przeczystych śniegów czernią się kontury ko­
minów faorycznych, kopcących brudnym dy­
mem- Poniżej warsztatów skupiają sic domki 
górników i stoją nieliczne wille personelu kie­
rowniczego. Daleko od nowoczesnego tempa 
miast, w oblieżk huczących cielsk zakładów 
płynie życie nudno, beznadziejnie, obrzydliwie. 
Na twarzach robotników rysuje się ponura re­
zygnacja i zgorzknienie. To dolar i miedź trzy­
mają swe ofiary w twardych kleszczach.

Ciekawa jest historja odkrycia tych skar­
bów ziemnych na takich wysokościach.

W  XVIII. w. pewien oficer hiszpański na­
robiwszy długów uciekł w niedostępne góry. 
Przebywając w nich dłuższy czas natrafi) przy­
padkiem na żyłę prawie czystej miedzi. Sko­
munikowawszy się ze swym krewnym uzyskał 
środki na eksploatację złoża. Wkrótce dorobił 
gię majątku i spłacił długi. Po nim zajął się 
wydobywaniem miedzi jakiś szlachcic hiszpań 
ski, lecz wkrótce zarzucił to, uważając rudę za 
wyczerpaną. Z nowoczesnym rozmachem pod­
jęto tam na nawo pracę w r. 1900 i wkrótce 
,-Braden Copper Company" stało się potenta­
tem miedziowym. Dziennie uzyskuje się w gór­
skich zakładach 45 tonn czystej miedzi, którą 
transportuje się własną koleją ad chilijskiego 
portu Sant Antonio, a stamtąd na cały świat.

Cywilizacja ludzka nie spoczywa w swoim 
rozpędzie, lecz wdziera się nawet na -zezyty, 
gdzie dotąd panowały wichry i orły.

i 100 tys. fr. za odnalezienie gen, Kutjepowa.
Ogólna suma nagrody wyznaczonej za odna 

lezienie gen. Kutjepowa sięga już mil j ona stu 
tysięcy franków (przeszło 330 tys. zł.). Ostatnio 
bowiem nieznana osobistość wyznaczyła nagro­
dę w wysokości pół miljo>na franków dla tego, 
Jbo przyczyni się do odnalezienia generała 
martwym lub żywym, względnie umożliwi od­
krycie sprawców porwania. Mimo rzeczywiście 
krOltewsfHej nagrody, tajemnica- pozostaje nadal 
nii wyjaśnioną śledztwo zaś z trudom posuwa 
się naprzód. Ostatnie prszlaiki wskazują na 
związek między porwaniem a trzeima parowca­
mi sowieckiem5, które znajdowały się w tym 
■czasie w porciQ Ani werpii. Jeden z nich „Miko- 
iam" odpłynął 25-go. największy „Karol Marks" 
nrzybył 27 stycznia do portu i odołynał 1-go 
lutego w kierunku Liv«g,x>olu, gdzie dotąd nie 
został jeszccn sygnalizowany. Trzeci parowiec 
.J3pa-* ak1’ przybył również 27 stycznia i odnły- 
nął ‘s0-gio w kierunku Leningradu. (Porwania, 
jak wiadomo, nastąpiło 26-go stycznia)

Wł&dze belgijskie, które otrzymały dopie-o 
po kilku dniach nakaz zwracania, bacznej uwa­
gi na parowce sowieckie, przypuszczają, iż geń. 
Ktrtj"“paw mógł być niespostrzeźenie przewie­
ziony na jeden ze statków. Parowci sowieckie 
bowiem stały w  zupełnie oddalonej częśc; portu.

Powodem porwania, jak sądzą, było to. że 
gen. Kutjepow znał wszystkie zaik/ulfeowe spraw 
ki agentów G. P. U. we Fran-eii. On też podo­
bno miał anać treść niektórych tajnych doku­
mentów, zabranych przez Bieerndowiskiegn 
z p m b s  (*ady sowieckiej w Paryżu. Dzięki niim 
również dowiedział się o nazwiskaeh głównych 
prowokatorów boDzerwidk^cn, których wpływy 
w ostatnich czadach zaznaczały się coraz wyra­
źniej w orpairizaciach emigrantów. To miało 
być przyerg ną porwań a generała.

Są to jednak tylko przypuszczenia. Oran iu 
publiczna natomiast Ó9e wio nawet, jakie rezul­
taty osiągnęło dotychczasowe Hedztwo. Policja 
bowiem i organa śledcze bronią się nrzed ropor 
terami i nie rozgłaszają wywków, aby nie u~ 
trudniaó pracy PTadzo podobno już ustaliły, 
kim był fa®szvwy agent policyiny, a w Brukse­
li oewier emigrant-szofer miał nawet odkrć  
w garażu szary samochód, przypominający 
auto, w któram mprawadzono generała.

Jeden % dzienników paryskich donosj ostat­

nio z Mo&irwy, że Litwinow wręczył posłowi 
fraiiouskieimu notę, w której rząd sowiecki pro- 
testuje przeciw aresztowaniu drugiego sekreta­
rza amoasady sowieckiej w  Paryżu. Nota stwier 
dza, że francuska, pokcja dokonała licznych re- 
wizyj domowych u sowieckich obywateli w Pa­
ryżu, oraz aresztowała urzędnika ambasady 
Blocha. Rząd sowiecki domaga się natychmia- 
ston ^ o zwolnienia aresztowanego.

Policja paryska natomiast komunikuje, że 
o takiem. aresztowaniu nic jej nie wiadomo. 
■Kitka dzienników wyraża przypuszczenie, że 
aresztowanie rzeczywiście nastąpiło, ale w in­
teresie doctoo-dzeń trzymane jest w tajemnicy.

M n in o r .
■ lista dziecięce Mama, jedzie tramwaj an z Pa­

wełkiem i po drodze daje mu różne nauki, .p imię­
tej, Pawełku bądź grzecznym na wizycie"! Po 
chwili zuów zapytuje: — A paanlętg#*, Pawełku 
powinszowano dla i-ioci? Pawełek kiwa twierdzą­
co głową. Minuta ciszy; nagle Pan dek coś sobie 
przyDonnniał i woła na cały głos: — A mamusia 
pamiętała dać te fałszywe nięćdziesiąt groszy kon­
duktorowi...

fp O T t .
Poisc) tennls *e! w bież. roku.

PZLT. ustał2 jut terminy ważniejszych im­
prez tennisowych w r. 193C.

4 —  9-go czerwca turniej tennisowy W. L. 
T. K., 13 —  19 czerwca turniej AZS-u po­
znańskiego, 18 — 22 czerwca mistrzostwa ten- 
nisowe Warszawy, 20 — 22 czerwca turniej 
tennisowy we Lwowie 23 —  29 czerwca tur­
niej AZS-u kraKOwskiego, 3 —  6 lipca turniej 
tennisowy w Katowicach. Pod koniec lioca 
turnieje tennisowe w  uzdrowiskach polskich, 
od 4 wrześn.a turniej Łeg j’ w Warszawie.

SOKÓŁ ZWYCIĘŻA WL5ŁĘ 2:1.
Czwartkowe zawody hokejow s o mistrz, 

•okr. krakowskiego pomiędzy drużynami Wisły 
i Sokola zakończyły się sensacyjnen. lecz za- 
slużonem zwycięstwem Sokola po bard/o 
osirej giz* w stos. 2:1 (0:0, 2:0, 0:1). Zespół 
Wisły lepszy technicznie, lecz słabo strzelają­
cy. U pokonanych wyróżnia! się inż. Stoubek, 
u Sokoła świetny bramkarz.

Drugi mecz Cracovia —  Makkab5 przyniósł 
•wynik zwycięski dla Cracovii w stos. 4:1.

POWSZECHNE KURSY NARCIARSKIE.
I

Okręgowy urząd W. F. i  P. W. Ok. V. or­
ganizuje kursy narciarskie dla wprawnych i po­
czątkujących, w których mogą wziąć udział 
wszyscy, chcący przejść programowe przeszke. 
lenie narciarskie. Zbiórka każdorazowo o g- 
2-ej na Salwatorze tuż za willami.

ZAWODY STRZELECKIE KOBIET.

Dnia 16 bm. odbędą się zawoidy strzeleckie 
■małokalibrowe dla członkiń Organizacji Przy­
sposobienia Kobiet do Obrony Kraju, na strzel­
nicy P. W., przy ul. Rajskiej. Zawody tę mają 
wyeliminować zawodniczki do IU, ogólnopol­
skich zawodów kobiecych od 19—23 marca 
w Warszawie.

ZAWODY NARCIARSKIE O „ODZNAKĘ 
ZA SPRAWNOŚĆ P. Z. N.‘- urządza Tatizań- 
skie Towarzystwo Narciarzy w Kiakowi* 
w dnir 16 lutego bL W  zawodach może brać 
każdy nawet niestowarzyszony, uznany przez
lekarza* za zdolnego do biegu.   Zgłoszenia
przyjmuje sekretariat T. T. N. w Krakowie 
P’ zy ulicy Jagiellońskiej 11. Badanie leka'skie 
w sobotę o godz. 5-tej .popoł. w lokaiu 0. W 
S K ul. Kościuszki 2. Wpisów u do biegu 2 zl

Dziś w Winie „ W M l D f t ”  u l .  ś w .  S a r l r u d y  S .
H U M O R ! r.<;  i \B»• ć

S E N S A C J A I

Wi elki  f i lm z tyci a nocnych kabar etów!  Nieprzebrana rewja niezwykłej wesołości! 
Szał dancingów  I Jw Sensacja w  u>klej Klasy ł

W  głównych rolach 
R O D  *a R 6  C Q U  t , który kocha, tańczy i czaruje oraz 
S U C  (  A  R C l  znana z clmu „New York w nocy*.

Kapitalna gra, umiejętna reżyserja oraz niezwykła wystawa składają się n» całość tego wgDa-
niałego obrazu nejnowszej produkcji.

Ponadto i programie arcywesołe komedja

E O B U S  ś T I f f l Z A K I E M  w g. ,wnei roli EG BOY
Specialna ilustracja myzyczne powiększonego zejpoiu pod oatutą p. A. G O K Z Y N s K i E O O  
Początek seansów o godz. 5, 7 i 9T0, w niedzielę o godz. 3 popoł. przy pełn j orkiestrze

JJluzig&a
n> f e r a f e o ’ v i ć .

Laszló Szeutgy órgyl, skrzypek. ,  ,
Rewelacją f-momenalnego talentu tego mło- 

dm iU ;Tgo skrzypka węgierskiego był zeszło- 
roczny koncert muzyki węgierskiej, urządzony 
w  Warszawie. Do wykonania koncertu „krzyp- 
©owego Huba y a stanął na estradzie skromny 
mł.yd^ieniec, z pod którego smyczka wytrysnął 
strumień dźwięków, olśniewających swoją świet 
maścią słuchacza cd początku do końca tego 
bajecznie trudaegn. porasowego dzieła. Dyrek­
tor budaprsztmskiej Akr.demji muzycznej i 
twórca koncertu wprowadził więc wt*dy do 
Polski najwybitniejszego z liczinyclh swcicl ucz­
niów. Techniiką g*y wywoływał ozeiitgyórgyi 
porównanie z Vasą Pr diodą, stylem i siłą w_ - 
razu skłaniał do stawiania horoskopów, w r  ■ 
żących mu jedno z najwyższych miejsc j>ośrod 
fcikrzypkaini naszej epo-ki Po przeszło roku od 
tego niezapomnianego koncertu warszawskiego 
zawitał Szentgtórgyi de Krakowa. Z bliższej 
jeszcze perspe-ittywy niż w  ogromnej sali Filhar 
micnji mieliśmy możność przyglądnąć się mecha 
nizmowi jego gry i wolucirać w jego ton na 
pierwszymi jego konioercu- krakowskim w sali 
Bclońskiego. Zaleźliśm y się wobec czegoś 
•wsaechatiocmie doskonałego, w. czem nie było

najmniejszej skazy, gdzie każdy szczegół na- 
pełnia.1 najszczerszym pedziwem. Dotyczy to 
zarówno ohaeonny Vitaii‘ego jak kcocertu Pa- 
ganini‘ego. przeróbek ut)v'-Orów Oboipina i wresz 
cie kompozycyj Saiasategv. Tamlętamy dobrze 
plamicimiego skrzypka hiszpańskiego, wykonu­
jącego własne utwory. Trzydzieści lat temu 
zdawało się słuchaczom że interpretacja tą 
oznacza szczyt możliwości pod tym względem 
zwłaszcza, że Sarasate suggerował słu<-haczcmd 
'wuelie grandezzą swojego wystąpi uda i cygań- 
skaścią swoich oczu. Nagle ten młody efeb wę­
gierski roziskrzył te andaluzyjski© i nawarryj- 
skie melodje Sa rasa tego z takim porywem mło­
dzieńczości i nclotu, że wapomn‘otuo interpre­
tacji Sairasatego sbbdlo zupełnie i jako kryto- 
rjuni wartości gry Szent.gy6r.gyi’ego wystąpiło 
porównanio z Arturem Rubinsteinom, wykonu­
jącym Albeniza.

Jesteśmy głęboko pzekonani, żc Szcnt- 
gybrgyi sta iie się częstym naszym gościem i źe 
przy sposołmrści przysrlydb jego występów 
w Krakowie będziemy magii do uwag dzisiej­
szych dorzucić nowe.

Wilhelm Backhaus.

Po dobrych kilku latach nieobecności iv Kra 
koiwie zasiadł Backhaus ponownie do fortepia­
nu na estradzie Starego Teatru. Zasiadł, jak 
zwykle, Jość daleko c i  klawjatury, dałej niż

wielu innych pianistów. Jego fenomenalna tech­
nika cała jest skoncentrewana w palcach, w sa­
mych końcach palców'. Do gry utworów naj­
trudniejszych i rwmagających całego nakładu 
sił, nie ucieka de Backluus do pomocy rąk <>d 
przegubu począwszy. Przedramię, mi-ośnie ple­
ców pozostają w grze jego t»o za sferą zapo­
trzebowania jego techniki, przynajmniej dla 
oka słuchacza. Cały mechanizm jogo gay prze­
nosi się Jo jakichś najbardziej ukrytych ru­
chów mięśni i skupia się w  samych tylko funk­
cjach palców. la lce  te zaś dokonują niesamo­
witych rzeczy pod względem pewności, siły i 
biegłości Pamiętam oo po koncercie Backhaus a 
mówił do mnie pewien pianista: czego mu szcze 
gólnio zazdircszezęł to tej nieslyohaniej pewno­
ści w  trafianiu klawiszy (diese unerhOrto Treff- 
sJcherheit). Wszystko więc co należy do działu 
czystej techniki mrzedstawiało się w koncercie 
Backhausa w sposób wyższy ponad wszelką 
krytykę. W  grze jego jest jakaś aż maszyno­
wa doskonałość i dokładność, Z przyrostem 
lat kar,jery artystycznej Backhausa musiało 
z konieczności jego technicznego talentu na- 
stąnić przesunięcie ustosunkowania się jego do 
Mykonawczycdi utworew w kierunku ściśle 
technicznym. Fizjognomja artystyczna Baek 
hausa.. w której były przedtem tak piękne rys. 
poetyczmośoi liryan.u. uległa pewnej zmianie; j 
szlachetność ich rysunku uległa zgrubieniu.

Pomnąc jak uroczo grał niegayś Backhaus 
cudowne larghiiteo z kuucertu f-moll Ctiopinu, 
oczekiwałem tym razem silniejszych wrażeń 
z 'wykonania sonaty b-c.oll Chopina. Niestety, 
to, co zaliczamy do rejestni „romantyzm1- staje 
się j'uż dość ebeem odczuciu Backhausa, nie 
dziw więc. że i ta sonata Cbcmua, dzieło, wy 
pr-toicrae po brzegi faatastycznością, spływa na 
fortepian w grze Backkausa więcej z paków 
pianisty, mniej zaś z jego serca i nerwów. Dwie 
sonary Beetho^ena, fantazja chromatyczna i 
fuga Bacha, oraz czwóry utwory Schumanna 
stanowiły niemiecką część Programu Back­
hausa, Zgcia fascynują.cem było wykouame 
scherza zo Snu nocy letniej Mendelssohna, 
w transkrypcji Hutcliis- a;a. Powmwność etac- 
catów ’ Backhausa frapuwab w najwyższym 
stopniu. W  końcowym numerze programu wy­
stąpił Backhaus rówmei jakt- autor parafrazy 
serenady Don Juana Mozarta. Zrobiła nam oma 
niespodziankę o tyle, że spodzie wabimy się od 
pianisty XX-go wieku czegoś bardziej odpowia­
dającego naszej epoce na pwnikeie teotuniki 
tramsk-ypcji. Tymczasem Backhaus ograniczył 
łę tu tylko do oowtórzenia najbardziej oklepa­

nych czynników kunsztu parafrazsuwaniu Lisz 
ta. tak jakby zadem om jego bvło uzupełnienie 
słynnej jego fantazji z Den Juana, w któr ' — 
jak wiadomo —  serenada aoetała pnminięta.

2dz. JaeL
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Kraków, dnia 15-go lutego 1930. 

S o b o t a  15: ów. Faustyna.
N i e d z i e l a  16: św. Juljanny.
N i e d z i e l a  Wschód. słońca o godz. 7.11, 

rach. o 17.19.

DAR DLA MUZEUM NARODOEGO. P. 
Stanisław Schiwalbe złożył w darze do Muzeum 
Narodowego w  Krakowie .piękny obraz Jana 
Rembowskiego przedstawiający porucznika Le. 
gjonów Machnickiego. Obraz wystawiono w sa­
li Legionów.

JUBILEUSZ AKADEMICKIEGO KOŁA 
a r t y s t y c z n e g o  m ił o ś n ik ó w  d r a m a ­
t u  KLASYCZNEGO, połączony ze Zjazdem 
dawnych członków, rozpoczyna się dziś w so­
botę uroczystem Nabożeństwem w kościele 
ów. Anny. O godz. 11 w Auli Uniw. Jag. Aka- 
demja jubileuszowa, którą transmitować bę­
dzie Radjo Krakowskie. Przemawiać będą: 
■kurator Koła prof. U. J. Pagaczewski, Rektor 
iDn. "Warsz. Przychocki i prezes Koła Stan. 
Wit. Balicki. Popołudniu w teatrze Słowackie­
go  po drugiej odsłonie ,.Braci“  Plauta, nastąpi 
na scenie złożenie hołdu założycielowi Koła 
prof. Boguckiemu.

BUDŻET GMINY M. KRAKOW A na rok 
1030/31 został już przez magistrat uchwalony. 
W  przyszłym tygodniu będzie on przedłożony 
komisji budżetowej a następnie Radzie miej­
skiej.

PROF. W ITKIEW ICZ, PREZESEM TW A 
MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI. Na Walnem Zebraniu 
odbytem w dniu 13 bm. ustalono następujący 
skład Zarządu T. M. K.: Prezes Kazimierz W it­
kiewicz, Wiceprezesem Dyr. Soktilski. Sekre­
tarz Dr. Jahoda Żółtowski, Skarbnik Dr. Ro- 
bel, bibijotekarka H. Lipska. Do Wydziału To­
warzystwa weszli: Dr. Al. Birkenmajer, Dr. J. 
Doliński, prof. St. Jakubowski, Dr. Janik, Dr. 
St. Komornicki. Dr. I. Minder, Dr. Piekarski, 
dyr. Wł. Zychowicz. Za zasługi w dziedzinie 
bibljofilskiej mianowano Kazimierza Halaeiń- 
skiego członkiem honorowym Towarzystwa.

ZNIŻKI KOLEJOWE DLA STUDENTÓW 
WYŻSZYCH UCZELNI. W  związku z nadcho­
dzącymi ferjami świąteczne rui Kwestura Uni­
wersytetu Jagiellońskiego rozpoczęła wydawa­
nie zniżek kolejowych dla słuchaczy z termi­
nem ważności od dnia 27 marca br. do 28 
kwietnia włącznie. Zniżki otrzymać mogą ty l­
ko ci studenci, którzy uiścili drugą ratę opłaty 
akademickiej.

PRZENIESIECIE PAŃSTWOWEGO PEDA-
GOGJUM. Państw. Pedagogium mieści się obo- 
CDie przy ul. Loretańskiej 18 w budyuku szko­
ły opróżnionym przez Akademję Górniczą. Pe- 
dagogjoim, kształcące przyszłych nauczycieli 
szkół powszechnych, obejmuje Studjum dwule­
tnie dla młodzieży po maturze gimnazjalne,). 
Do podania o przyjęcie na 1 rok Pedagogjum 
dołączyć należy świadectwo dojrzałości gimna­
zjalne. świadectwo zdrowia i ewirieuluin uitae. 
Dyrekcja przyjmuje podania od 15 maja do 

•  25 czerwca. Wpisy na rok szkolny 1930/31 od­
będą się przed fyrjami dnia 27 i 28 czerwca 
od godz. 10— 12.

USUWANIE BRAKÓW I WADLIWOŚCI 
W  INSTALACJACH WODOCIĄGOWYCH.

Magistrat wydał rozporządzenie o obowiązku 
usuwania braków i  wadliwości w instalacjach 
wodociągowych. Obowiązek utrzymania insta­
lacji wodociągowej w należytym stanie obcią­
ża właścicieli realności, oraz posiadaczy we­
wnętrznego urządzenia wodociągowego (loka­
torów), a to zależnie od tego, czy urządzenie 
wodociągowe jest wewnętrzne, czy też należy 
do użytku więcej lokatorów —  względnie czy 
chodzi o ręmont, wymagający naruszenia kon­
strukcyjnych części domu. Wobec nie stosu­
jących się do tego wezwania. Magistrat zarzą- 
dró wykonanie zastępcze (usunięci© usterek) 
przez Zarząd wodociągu miejskiego na ich 
koszt j niezależnie zastosuje karę pieniężną 
celem przymuszenia i wymierzy grzywnę.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny. Za litr: mleka niezbieranego 
35 do 40 groszy, 1 kg masła zwyczajnego 5.80 
do 6.20 zł., sera krowiego 1 do 1.20 zł., jaja 
za sztukę 13 do 15 gr. Drób: kura 4 do 8 zł., 
kaczka 5 do 8 zł., indyk 10 do 24 złotycli. 
Jarzyny: 1 kg cebuli 25 do 30 gr., pietruszki 
35 do 40 gr., selerów 35 do 40 gr., włoszczyzny 
świeżej 25 do 30 groszy. Ryby; 1 kg karpia 
żywego 5 zł., szczupaka 6 do 7 zł., sandacza 
7 do 8 zł., mrożonego 4 do 4.75 zł., lima 4 do 
4.50 zl, brzany 5.50 do 6 zł., świnki 4.50 do 
5 złotych, okonia 2.50 do 3 zł., wiślanych 
średnich 2.50 do 3.50 zł.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W  Domu Akade 
włok im. w pokoju swego brata popełnił za­
mach samobójczy 28-letni N. N. handlowiec, 
przez wypicie jodyny. Lekarz Pogotowia ra­
tunkowego po przepłukaniu żołądka despera­
towi przewiózł go do szpitala.,

Do współpracy w akcji katolickiej
zaprasza wiernych arcybiskup lwowski Bolesław Twardowski.

Arcybiskup Lwowski ogłosił z okazji nad­
chodzącego Wielkiego Postu list pasterski do 
duchowieństwa i wiernych archidiecezji. Treścią 
orędzia Metropolity Lwowskiego jest zaprosze­
nie duchowieństwa i wiernych do współpracy 
w dziele Akcji Katolickiej. Arcypasterz określa 
„Akcję Katolicką11 jako pomoc, z jaką spieszą 
Kościołowi katolicy świechy w Jego pracy nad 
szczepieniem i rozwijaniem miłości Boga i mi­
łości bliźnieg-o w duszach ludzkich. Bierze udział 
w tej akcji każdy, kto sam prawdziwie po 
Bożemu żyje i spełnia swoje obowiązki kato­
lickie, kto razem z Kościołem współpracuje, by 
miłość Boga i miłość bliźniego wszędzie pano­
wała: w życiu prywatnem i publicznem, w ro­
dzinach, gminach, pracowniach, wogóle w każ­
dej pracy i w każdem przedsięwzięciu. W Akcji 
Katolickiej wszyscy mogą brać udział i wszyscy 
powinni brać udział“ .

W  osobnej odezwie zwraca się jeszcze 
Arcybiskup Lwowski do duchowieństwa i po-. 
daje praktyczne wskazania do rozbudowania 
Akcji Katolickiej na terenie parafji. Przypo-1

mina wspaniały program Akcji Katolickiej na­
kreślony już przez poprzednika śp. Arcybiskupa 
Bilczewskiego w jego licznych listach paster­
skich. Program ten już częściowo został 
zrealizowany przez rozbudowę licznych nowych 
paratij, kościołów, kaplic. Gdy jednak wojna 
światowa zniszczyła dorobek śp. Arcybkpa 
Bilczewskiego, akcja społeczna złagodziła klęs­
kę, a dzisiaj znowu kapłani razom z wiernymi 
podejmą wielkie dzieło Akcji Katolickiej. 
Arcybiskup żąda od duchowieństwa rozbudowy 
organizacyj kościelnych i katolickich —  w każ­
dej parafji utworzy się Komitet Akcji Kato­
lickiej, a we Lwowie zostanie stworzona Cen­
trala Akcji Katolickiej dba archidiecezji, w po­
staci „Sekretarjatu dla Akcji Katolickiej".

Gorące orędzie Arcypasterza Lwowskiego 
do duchowieństwa i wiernych, które w stresz­
czeniu' powyżej podaliśmy, napełnia nadzieją 
wszystkich, którym zależy na ożywieniu ducha 
katolickiego i narodowego na tak zagrożonych 
Kresach Wschodnich.

Znowu Dr. Korkes na widowni!
W głośnej i ogólnie znanej aferze Dr. Kor- 

kesa, jego obrońca wniósł kasację do Sądu 
Najwyższego, z powodu odmówienia mu warun 
kowego zawieszenia kary i jej skutków przez 
Sąd Apelacyjny w Krakowie."

Na skutek tej kasacji Sąd Najwyższy wy­
znaczył rozpiawę kasacyjną we Warszawie na 
dzień 17 lutego b. r. Na rozprawę Dr. Korkes 
chciał osobiście przybyć z Wiednia, lecz kon­
sulat polski we Wiedniu odmówił mu wizy na 
wjazd do Polski. Jak się dowiadujemy, Dr.

Korkes wobee tej odmowy zwrócił się telegra­
ficznie I telefonicznie z zażaleniem do Premje- 
ra Bartla, ministra Dutkiewicza i szeregu in­
nych osobistości, domagając się zezwolenia na 
przyjazd do Polski, przynajmniej na czas roz­
prawy. Równocześnie zaś obrońca jego zwró­
cił się teleofnicznie do prezesa Sądu Najwyż­
szego o interwencję, względnie o odroczenie roz 
prawy do załatwienia tego rzadkiego w kro­
nice sądownictwa incydentu prawnego i dyplo­
matycznego.

Pies policyjny na miejscu zbrodni
Zagubił ślady w ogrodzie. —  Wszystkie urzędy śledcze w kraju i na pograniczu zawiadomio­
ne o morderstwie. —- Co mówią sąsiedzi? —  Dochodzenia trafiają w próżnię. —  Ostatni ra­

tunek w daktylogkopji zawiódł.

Przez cały wczorajszy dzień organa śled­
cze policji krakowskiej z naczelnikiem wydzia­
łu śledczego nacLkom. dr. Polakiem, i kom. Cy­
ganem prowadziły dochodzenia w kierunku 
wyświetleia tajemniczego mordu rabunkowe­
go dokonanego na Róży Kleinowej, właściciel­
ce restauracji przy ni. Długiej 33. Ogółem prze. 
słuchano około 15 o®ób, a nadto w nocy 
z czwartku na piątek przeprowadzano obławę 
w całem mieście i podejrzanych spelunkach. 
Wywiadowcy zwracali baczną uwagę na za­
kłady jubilerskie czy przypadkowo nie zgłosi 
się ktoś ze sprzedażą kosztowności zrabowa­
nych Kleinowej. Policja zawiadomiła w  ciągu 
czwartku wszystkie urzędy śledcze w kraju 
i na pograniczu o morderstwie. Na miejsce ta­
jemniczej zbrodnj sprowadzono z okręgowego 
urzędu śledczego psa policyjnego. Pies doszedł 
do łóżka, na którem zamordowano Kleinową, 
poczem skierował się nagle do łazienki, skąd 
wybiegł do ogrodu węsząc za śladami. Tutaj 
zatrzymał się kilka minut, obiegł parokrotnie 
cały ogród i zgubił się w śladach, niewątpli­
wie przez to. że bezpośrednio po wykryciu mor 
derslara wiele osób chodziło przed domem.

Dochodzenia wykazały, że dzień poprze­
dzający tragiczną noc spędziła Klein owa 
ni swej siostry Besuchowej. właścicielki apteki 
przy uł. Szlak. Skarżyła się tam na silny ból 
■gardła, a o godz. 9.45 wieczór udała się do 
■swego domu. W  nocy lokatorzy zajmujący 
■mieszkanie nad Kleinową słyszeli szarpnięcie 
okna, do czego jednak nie przywiązywali wię-

■siedz) zauważyli otwarte okno w kuchni, 
a w niej bieliznę porozrzucaną po ziemi. Za­
wiadomiona o tem Besuchowa przyszła z labo­
rantem apteki. Gdy ten wszedł do mieszkania 
i zobaczył zwłoki Kleinowej leżące na łóżku, 
cofnął się i wtedy Besuchowa wraz z sąsia­
dami weszła do wnętrza i z przerażeniem 
stwierdziła morderstwo.

Mąż zamordowanej reslaura lorki, który żyl 
z Kleinową w separacji leży od pierwszych dni 
lutego b. r. ciężko chory w szpitalu w  Krako­
wie, Policja przesłuchała go, jednak zeznania 
jakie złożył nie przyczyniły się do wyświetle­
nia zagadkowej zbrodni. Sprawca napadu ra­
bunkowego był widocznie zawodowym ban­
dytą, gdyż z taką umiejętnością zatarł za sobą 
wszelkie ślady, że policja niema żadnego 
punktu oparcia do śledztwa. Pozostawiony na 
szybie odcisk palca nie daje tak dokładnego 
obrazu, któryby umożliwił przeprowadzenie 
daktyloskopljnej analizy.

Stefan Hoffman, brat zamordowanej; ■ ku­
piec z Wadowic zgłosił się wczoraj do policji 
krakowskiej j przeznaczył 1000 zł. za wykry- 
fcie sprawcy morderstwa, wwgiednie za udzie- 
IJeiie informacyj, któreby przyczyniły się do 
'ujawnienia mordercy.

Zaznaczyć należy, że szczegółowe docho­
dzenia wykazały, iż z kasy ogniotrwałej z mie­
szkania Kleinowej skradziono: kolję złotą z 12 
brylancikami w kształcie motyla, 2 łańcuchy 
izłote, 1 wisiorek złoty, 2 pierścionki z 3-ma 
■brylantami, 1 pierścionek z brylantem, 3 lub

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedzielę 16 

bm. podczas Mszy św. o godz. 12. art'. op. M. Mści- 
wojewska (śpiew); P. Z. Sułkowska (skrzypce); P. 
St. Sułkowska (organy), wykonają utwory religij­
ne Griega, Wagnera i Tostiego.

— o--------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

ZBIÓRKA NA OŚWIATĘ POZASZKOLNĄ.'
Koło VI. T. S. L. w Krakowie uzyskało pozwo­
lenie na urządzenie zbiórki w niedzielę 16 lu­
tego I zwmea się do społeczeństwa o łaskawe 
składanie datków na cele oświaty pozaszkolnej 
t. j. urządzanie wykładów, kursów i zasupna 
książek do bezpłatnych bibljotek w mieście i 
na przedmieściach Krakowa.

TELEFON W BIEŻANOWIE. W Bieżanowie 
powiat Wieliczka uruchomiono centralę telefonicz­
ną dla ruchu telefonicznego i telegraficznego.

WALNE ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA 
IM. PIOTRA SKARGI odbędzie się w czwartek 
20 b. m. o godz. 19 w sali posiedzeń rady Arey- 
bractwa Miłosierdzia pr/.v ulicy Sienne! L. 5 I. p.

LA S.W01E HSTORI0UE ET PITTORES- 
QUE. Odczyt na ten temat wygłosi w języku 
francuskim Prof. Dr. Durerney. w poniedziałek 17 
b. m. o godz- 6 wieczór, w sali Twa Lekarskiego 
przv ul. Radziwiłłowskiei.

POSIEDZENIE TWA HISTORYCZNEGO w so­
botę 15 b. m. o godz. 6 wieczór w sali Sem. arche­
ologicznego Bibljotekj Jagieil. Prof. Dr. R. Gró­
decki wygłosi odczyt p. t. „Konfederacje za Pi»- 
8tówa.

THROUGH THE HEART OF JAPAN. Odczyt
na ten temat w języku angielskim wygłosi w so­
botę 15 b. m. o godz. 8 wieczór w Uniw. Jag., 
sala 66 II. p„ P. Denzel Om, lektor jęz. chińskiego 
i japońskiego Un. Jag. i W. S. H.

BAL ROLNIKÓW. We wtorek 18 b. m. odbę­
dzie się ten tradycyjnie najwspanialszy bal karna­
wału. — Niewyczerpany humor młodych rolników 
zapewni wszystkim paniom zabawę wśród morza 
kwiatów i powodzi kotyljonów.

■kszej wagi. Niewątpliwie był to moment, gdy 4 nitki korali, koloru różowego oraz obrączkę
■bandyta wdarł się przez okno w łazience, wy- żelazną ślubną.
■jąwszy w niem szyby. Rano w  czwartek, są-1 -------- o---------

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Sobota: „Szwejk" (z udz. St. Jaracza). 
Niedziela po południu: „Maman do wzięcia" 

(ceny zniżone).
Niedziela wieczór: ..Szwejk" (z udz. St. Ja­

racza).
Poniedziałek: „Szwejk" (z udz. St.. Jaracza). 

R K P K J t T T J A K  K T W O T K A r R Ó W .

WANDA: „Djabeł" (Rod la Roeąue).
BAGATELA: ..Kanrys Księżnej".
NOWOŚCI; ..Gdy miłość szumi" j „Przystań mi­

łości".
CORSO: ..Dzwonnik z Notre Darnc". 
WARSZAWA: „Co kocha kobieta".
SZTUKA: „Nowy Jork w nocy"’ (film dźwię­

kowy''.
UCIECHA pierwszy teatr świetlny dźwiękowy 

(Starowiślna 16): ..Arka Noego" (film dźwiękowy).
 O-------

REPERTUAR KARNAW AŁO W Y.
Sobota 15: Bal francusko-polski.
Sobota 15: Błękitna zabawa Hallerczyków. 
Sobota 15: Baj Strzelnicy,
Wtorek 18: Pal rolników.
Środa 19: Dancing górników.
Czwartek 20: Bal kresowy.
Wtorek 4 marca: Bal urzędników miejskich.

KINO MUZEUM.

Sobota 15: '„Dzieje wyprawy podbieguno­
wej".

Niedziela 16: „Dzieje wyprawy podbieguno­
wej".

Do najstarszego składu fortepianów firmy

W ł a d y s ł a w  B o S o ń s k i
K r a k ó w ,  Rynek główny L. 34,
nadeszły now e transporty fortepianów  
i pianin firm  krajowych i zagranicznych  
które można nabyć po cenach bardzo  
przystępnych i na dogodne spłaty. F irm a  
poleca P . T. Publiczności oglądanie w y ­
stawowych sal bez przymusu kupna.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę 15 b. m. 
o godz. 5. 7 i w niedzielę 16 o godz. 3. 5 i 7 „Dzie­
je wyprawy podbiegunowej,,, „Wesele Krakow­
skie", „Tygodnik aktualny", „Wesoła kcnncdja".

Chore kobiety otrzymują przez użycie natural­
nej wodv gorzkiej Franciszka-Józefa lelrkie wy­
próżnienie, przyczeon połączone to jest nieraz
z badzwyozaj dobroczynnem działaniem na chore 
organy. Autorzy klasycznych dzieł o chorobach 
kobiecych twierdzą, iż pomyślne działanie wody 
Franciszka-Józela potwierdzają rezultaty ich ba­
dań. — Żądać w aptekach i drogerjach.

sp— — — mmmmmmmmmmmamm— M j j

Akademja Papieska w Związku Młodzieży 
przemysłowej.

W  niedzielę 16 hm. o 6 pop. odbędzie 
w Związku młodzieży przemysłowej i ręko­
dzielniczej w Domu związkowym przy ul. Skar­
bowej 2 Uroczysta Akademja Papieska ku czci 
Ojca św. Piusa XI.. z okazji Roku Jubileuszo­
wego i koronacji. Na program złożą się: .prze­
mówienie p. Kazimierza Kalinowskiego, dekla­
macje, odczytanie depeszy hołdowniczej —  re­
cytacja. tudzież produkcje orkiestry dętej 
i symfonicznej. Zakończy obraz sceniczny Mi­
chaliny Janoszanki, w 1 akcie: „Na szczytach".

W 10-lecie odzyskania Pomorza.
W  niedzic-lę dnia 16 bm. o godz. 6 tpop. od­

będzie się w sali Bolońskiego (Pałac Spiski) 
..Akademja Morska" z okazji dziesięciolecia 
odzyskania Pomorza. W  programie: „.Gaudę 
Mater Polonia" —  chór pod batutą p. Koniora. 
Zagajenie: kierownik placówki krakowskiej 
Młodych Obozu Wielkiej Polski —  Stefan KU- 
niecki, „Ci co przetrwali" prof. dr. Wacław 
Sobieski, Przemówienie końcowe ip. Karol Hu­
bert Rostworowski i „Nasz Bałtyk" __ chór
pod katutą p. Koniora.

0 wynagrodzenie za straty wojenne.
Onegdaj odbył się w Warszawie zjazd dele­

gatów zrzeszonych Związków poszkodowanych 
wojną, którym - Klub Narodowy oraz Ch. D. 
przyrzekły wnieść do Sejmu następujący wnio­
sek, zaś wszystkie Kluby swe poparcie temu 
słusznemu wnioskowi.

„Wniosek w sprawie wynagrodzenia strat 
wojennych obywateli polskich. W  roku 1919' 
wydana została ustawa polska z dnia 10 maja 
zamieszczona w Dzienniku ustaw Nr. 41 pod 
poz. 298, o ustaleniu i oszacowaniu świadczeń 
i strat wojennych. Ustawa miała na celu obli­
czyć wysokość strat wojennych obywateli pol­
skich i przygotowań dla komisji rozrachunko­
wej w Paryżu materjał do przyszłego rozlicze­
nia i wynagrodzenia strat wojennych, a to 
w myśl zasad ustalonych w traktatach między­
narodowych. a w szczególności w traktacie 
wersalskim i Saint-Germain. —  Wobec ukoń­
czenia przez Komisję rozrachunkową i przy­
jęcia planu Younga, podpisani posłowie wno­
szą: Wysoki Sejm uchwalić raczy: Wzywa się 
rząd do jak najrychlejszego opracowania od­
nośnej ustawy o wynagrodzenie za ustalone 
straty wojenne obywateli państwa polskiego*1.

Lata kobiece. — Co się dzieje z temi latami. 
;które kobiety sobie odejmują? — Dodają je swoim 
przyjaciółkom.

Historyczka. — Cóż twoja żona mówi, gdy spę­
dzasz wieczór w knajpie? — Staje się historyczką. 
— Chciałeś chyba powiedzieć łiisteryezką? — Nie. 
historyczką, bo po moim powrocie wygłasza całą 
meją przeszłość, i
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Nowe organizacje eksportu , żyta.
W sprawie dalszych pertraktacji zbożowych wyjechali do Berlina pp. Pluciński i dyr. Weis.

I i g d c  ś o g p o d f l f c g c .

Projekt zwiększenia terytorjów 
województw.

Komisja dla usprawniania administracji pu- 
błicmej kończy obecnie praco nad projektem 
zmiany podziału administracyjnego państwa. 
Praee te prowadzi specjalna sekcja podziału 
administracyjnego, rozważając projekt zmiany 
granic województw. Mianowicie w łonie sekcji 
brany jest pod uwagę projekt podziału pań­
stwa na większe terytorjalnie, niż dotychczas, 
województwa. W  myśl togo projektu niektóre 
z dotychczasowych województw zostałyby ska­
sowane, a kosztem ich powiększone inne. 
Istnieje zamiar ewentualnego skasowania wo­
jewództw: tarnopolskiego, nowogródzkiego i
białostockiego. Projekt skasowania tych woje­
wództw nie został je.szQ.ze sprecyzowany i być 
może, iż skasowaniu ulegnie tylko jedno lub 
dwa województwa.

Prace sekcji w tej sprawie maja być ukoń­
czone najpóźniej w kwietniu b. r., poczetn pro­
jekt rozpatrzony będzie na plenum komisji dla 
usprawnienia administracji publicznej, a po 
przyjęciu przez komisję przedstawiony będzie 
do rozpatrzenia Radzie Ministrów.

^Podział państwa na wielkie jednostki II-giej 
instancji przeprowadzony został w szeregu' 
i państw europejskich, m. in. w Czechosłowacji i 
JugosławjL Jugosławja zastąpiła podział na 
dawne departamenty podziałem ua kilka roz­
ległych „banatów“ .

Udział Krakowa w poznańskiej wystawie 
turystycznej.

W ostatnich dniach odbyła się w Krakowie 
pod przewodnictwem wojewody Kwaśniew­
skiego konferencja zainteresowanych instytucji 
i przedsiębiorstw w sprawie udziału w Między­
narodowej Wystawie Komunikacyjnej w Po­
znaniu.

Powołano do życia na terenie Krakowa 
3 sekcje: komunikacyjną, przemysłowo - han­
dlową i turystyczną. Zajmą się one zorganizo­
waniem udziału miasta w wystawie i jej pro­
pagandą. Szczególny nacisk położono na kwe­
st ję turystyki, posiadającej wybitne -znaczenie 
dła Krakowa.

Przedstawideł Krakowskiej Dyrekcji Kolei 
oświadczył na .podstawie wskazówek, otrzyma­
nych z Ministerstwa Komunikacji, że kolej 
zorganizuje na czas Wystawy specjalne pociągi 
turystyczne, będzie udzielała turystom znacz­
nych ulg kolejowych oraz dostarczy im specjal­
nych wagonów sypialnych, by w razie braku 
•pomieszczeń w hotelach, mogli turyści w tych 
wagonach nocować.

Powołanie do żyda podobnych komitetów 
regjonalnych na terenie innych województw, 
.zwłaszcza: poznańskiego, pomorskiego, śląskie­
go, białostockiego oraz m. Warszawy jest 
kwestją najbliższych dni.

Akcja przeciw zalewowi rynku obuwiem 
czeskiem.

W  najbliższych dniach związki garbaizy, 
fabrykanci obuwia, oraz szewcy organizują 
w Warszawie konferencję porozumiewawczą 
w celu wspólnej akcji przedw kampanji firmie 
„Baty‘a“. ,J3aty‘a“ , który spowodował już 
kryzys w branży skórzanej wielu państw, za­
kupił ostatnio w większych ośrodkach Polski 
lokale fabryczne i sklepowe i zamierza przy­
stąpić do masowej fabrykacji obuwia Związki 
garbarzy uważając, że akcja fabrykanta cze­
skiego doprowadzi w przemyśle garbarskim i 
obuwianym do groźnego przesilenia i pozbawi 
pracy wielu właścicieli drobniejszych warszta­
tów, energicznie chcą przeciwdziałać zainstalo­
waniu się Baty na terytorjum polskiem.

Wkłady oszczędnościowe w k?sach 
komunalnych]

W  dnin 31 grudnia r. ub. w 353 komunal­
nych kasach oszczędności suma wkładów, 
oszczędnościowych wynosiła 361,2 milj. zł., 
z czego na 24 kasy woj. krakowsk. przypada 
96.9 milj. zł. na 31 kas woj. lwowskiego —  
69.3 milj. zł. i 84 kasy woj. poznańskiego —  
57.2 milj. zł., na Komunalną Kasę Oszczędno­
ści m. Warszawy —  29.2 milj. zł. Kooperatywy 
posiadały w tym samym czasie 240.8 milj. zł., 
wkładów oszczędnościowych P. K. O. zaś 172.9 
milj. zŁ

 o — —

Inwalidzi przyjmowani będa w Kasach 
Chorych poza kolejką.

W  myśl umowy zawartej niedawno między 
Ministerstwem Pracy i Opieki Społecznej, a 
Ogólmopaństwowym Związkiem Kas Chorych 
w sprawie leczenia inwalidów — wydane ma 
być w najbliższym czasie zarządzenie, aby 
inwalidzi przyjmowani byli przez lekarzy Kas 
Chorych poza kolejką.

Zarządzenie to posiada doniosłe znaczenie 
dla inwalidów, którzy często, ze względu na 
Ktflfł swego zdrowia, nie mogą wyczekiwać ca-

Wczoraj wyjechała do Berlina delegacja 
polska w sprawie dalszych pertrakfacyj odnoś­
nie do porozumienia zbożowego z Niemcami. 
Z Poznania w skład delegacji wchodzą prezes 
Pluciński i dyrektor Weis. ‘

Wobec toczących się t. zw. rokowań zbo­
żowych z Niemcami, warto zapoznać się z wy- 
tycznemi projektu porozumienia zbożowego 
polsko-niemieckiego, które wywiera tak decy­
dujący wpływ na nasz odpływ zboża.

Przedewszystkiem odrzucono koncepcję 
monopolu eksportowego, wywóz oddano w rę­
ce firm handlowych i spółdzielni, które mają 
stworzyć wspólną organizację, w postaci syn­
dykatów na poszczególne kraje. Te organizacje 
w Polsce i w Niemczech delegują wzajemnie 
po jednym przedstawicielu do swych zarządów. 
Ponadto syndykaty mają powołać do życia 
wspólny wydział, zbierający się raz w tygodniu 
naprzemiau w Polsce i w Niemczech dla usta­
lenia cen minimalnych oraz kontyngentów.

' Firmy handlowe i spółdzielnie uczestniczące 
w eksporcie mają otrzymywać kontyngent roz­
dzielania przez ową centralę, która powołana 
jest ponadto do czuwania nad utrzymaniem 
ceny żyta na ustalonym poziomie. W  tym celu i 
centrale eksport-owę polsko - niemieckie będą | 
miały prawo nakładania kar konwencjonalnych

W ub. czwartek odbyło się walne zgroma­
dzenie akcjonarjuszy Banku Polskiego, które 
uchwaliło m. in. dywidendy za rok 1929 w w y­
sokości 20 zł. od akcji nominalnej wartości 
100 zł.

Przy tej sposobności wygłosił prezes Ban­
ku p. dr. W. Wróblewski przemówienie, w któ- 
rem omówił' sytuację Banku na tle obecnego 
położenia gospodarczego w Polsce, oraz takty­
kę Banku w r. ub. Korzystne położenie naszej 
instytucji emisyjnej mimo ogólnego przesile­
nia wynikło zdaniem p. Prezesa z samej istoty 
kryzysu gospodarczego i z charakteru Banku. 
Wysoka, niestety stopa dyskontowa w r. ub. 
znowu harmonizująca z Wysokiem: stopami dy- 
skontowemi zagranicą, wysokie oprocentowa­
nie lokat zagranicznych podniosły dochody 
Banku do wysokości przed tem nie osiągniętej. 
Bank Polski starał się pójść w udzieleniu po­
mocy i przynoszeniu ulg życiu gospodarczemu 
aż do tej granicy, do jakiej pozwalał mu pójść 
wzgląd na jego pierwszy obowiązek' utrzymy­
wania stałości waluty. Nie nastąpiły w ciągu 
>r. ub. żadne rekonstrukcje kredytów, przeciw­
nie zgodnie z tem, co konstatowały fachowe 
pisma gospodarcze, portfel wesklowy wzrósł 
przeciętnie o 100 miljonów złotych w porówna­
niu do 1928 r. Dopiero koniec roku przyniósł 
pewne skurczenie portfelu, spowodowane 
zmniejszoną podażą odpowiedniego materjala 
dyskontowego.

W  kwietniu Bank Polski pragnąc nie zanie­
dbać niczego, co mogło przeciwstawić się ogól- 
no-europejskiemu prądowi   odpływu ka­
pitałów zagranicznych —  podniósł stopę dys­
kontową z 8 na 9% analogicznie z przeprowa-

na firmy, któreby zawarły tranzakcje poniżej 
cen minimalnych.

Przed udzieleniem nowych kontyngentów 
eksportowych muszą się firmy wykazać, że nie 
przekroczyły w dotychczasowych tranzakcjach 
ustalonych cen minimalnych.

Celem ułatwienia poszczególnym firmom 
uzyskania cen minimalnych powoła się do ży­
cia specjalne biuro eksportowe, które będzie 
przejmowało zboże na podstawie ceny minimal­
nej. Firmy pojedyncze jednakowoż, nie będą 
miały przymusu sprzedawania swego kontyn­
gentowego zboża owym biurom.

Jak z pobieżnego przeglądu wyżej przyto­
czonego projektu terminowego uregulowania 
eksportu zboża widać, będzie to typowy polsko 
niemiecki sprzedażny kartel zbożowy, który 
będzie rozporządzał nawet pewnego rodzaju 
egzekutywą w celu utrzymania ceny żyta.

Jest to eksperyment, śmiały i idący znacznie 
dalej, aniżeli utworzenie syndykatu eksporte­
rów nierogacizny, którzy nie mają prawa na­
kładania kar konwencjonalnych w razie prze­
kroczenia, pierwszego limitu cen.

Definitywne wypracowanie planu kampanji 
eksportowej w myśl powyższych zasad, ma pa- 
stąpić najpóźniej w marcu b. r.

dzenicm podwyżek stóp dyskontowych w in­
nych krajach Europy. 1

i W (listopadzie stopa została obniżona o 
%%, z końcem stycznia, rb. powróciła do 8%.

Bank w dalszym ciągu powiększał zapa=y 
złota. Czynił to nietylko dla wzmocnienia wa­
luty lecz także dla przygotowania szerszej pod­
stawy pod f rozszerzenie obiegu pieniężnego, 
skoro pozwolą na to ogólne warunki gospo­
darcze.

Na zakończenie poruszył prezes Banku spra­
wę wkładów dolarowych.

• Godność kraju na tem cierpi, mówił on, że 
obywatele przenoszą posługiwanie się obcą wa­
lutą i kalkulację w tej walucie nad posługiwa­
nie się walutą własną w tej chwili jedną z naj­
mocniej ufundowanych na świecie.

S Po przemówieniu prezesa wywiązała się 
dyskusja, po której uchwalono bilans Banku 
zamykający się sumą 2.255.635.848.23 zł.

Czysty zysk wyniósł 48.066.220 zł.
’ Następnie walne zgromadzenie uchwaliło 

uzupełnienie 50 art. statutu następującym 
ustępem: „ponadto Bank m o ż e  brać udział
w instytucjach międzynarodowych, mających 
na celu ułatwianie współpracy banków emisyj- 
nych“ . Ma ono na celu umożliwienie Bankowi 
Polskiemu przystąpienie do Międzynarodowego 
Banku Reparaeyjnego.

Ponadto dokonano wyboru nowych człon­
ków rady Banku, do której weszli: pp. Bogu­
sław Herse, Stanisław Karłowski. Stefan Chrza­
nowski, Marjan Rapacki i Józef Żyrhłiń-ki. Na 
zastępców pp.: Marjan Boziewicz, Paweł Gei- 
senheimer i Władysław Seydlitz.

Akcje w zastoju.
Nastrój na giełdzie ospały bez zmiany. W  obro 

tach była wczoraj jedynie Elektrownia. Z papie­
rów procentowych dolarówka lekko zniżkowa, na­
tomiast listy zastawne Banku Krajowego w  lek­
kiej tendencji zwyżkowej.

Płacono za: Elektrownię 50 zł; dolarówkę 79.15 
zł; pożyczkę inwestycyjną 126.50 zł; 4% % listy 
zastawne b. Banku Krajowego 50 zł.

W walutach żywszy popyt przy kursie utrzy­
manym. Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
po 8.87 zł; czeki dolarowe 8.89 % — 8.90 % zł.

W  dniu wczorajszym poczęto wypłacać dyw i­
dendę Banku Polskiego po 20 zł. od akcji o nomi­
nalnej wartości 100 zł.

RYNEK ZBOŻOWY NADAL SPOKOJNY.
W  dniu wewrajszym  zanotowano na krakow­

skiej giełdzie zbożowej pszenicę czerwoną dwor­
ską po 38— 39, białą 37—38. targową 36— 37. żyto 
dworskie 21— 21.50, targowe 20— 21.50, owies dwor 
ski 19— 19.50. targowy 17— 18 zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA ,
Warszawa 14 lutego. Gdańsk 173.34, 173.77, 

172.91: Londyn 43.36 %. 43.47, 43.26; Nowy Jork * 
8.90. 8.92, 8.88; Paryż 34.94, 35,63. 34.85: Praga 
26.3914, 26.46. 26.33; Nowy Jork telegraficznie 
8.92. 8.94. 8.90: Szwajcarja 172.10, 172.53, 171.67: 
Sztokholm 239.11, 239.77, 238,57; Berlin w obro­
tach nieoficjalnych 212.94.

GIEŁDA AKCYJNA W  WARSZAWIE.
Warszawa 14 lutego. Bank Polski 162 %.

161 % (bez kup mu za r. 1929") —  Bank Przemy­
słowy 105 —  Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 2914, 
30% —  F irley 38 —  Haberbuseh 105 —  Gdański 
Monopol Tytoniow y 182.80.

Pożyczki: i %  'premjc wa inwestycyjna 126,
125% —  5% dolarowa 79%, 79 —  5% konwer- 
syjna 51. 52 —  S %  Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 14 lut.pgo. Paryż 20.29% Londvn 

25.19%, Nowy Jork 5.18.27%, Belgja 72.20. W ło­
chy 27.12%. lliszpanja 65.40. Holandja 207.77% 
Berlin 123.72%, Sztokholm 138.95, Oslo 138.47 v<. 
Kopenhaga 136.77%, Sofja 3.75. Praga 15.33% 
Warszawa 58 05, Budapeszt 90.66, Białogród 
9.12%, Ateny 6.71. Konstantynopol 2.40. Buka­
reszt 3.07 7/8, Helsingfors 13.02%, Buenos Aires 
199.00.
  •

^ a d i o .
I Niedziela 16 lutego.

Kraków (312.8). G. 10.15 Transmisja z Torunia', . 
14.36 Pogadanka dla rolników: lnż. Kawecki;
14.50 Muzyka z Warszawy; 15 Dr. Ploski: ..Kro­
nika rolnicza11; 16 „O kometach11 —  wvgł. Prof. 
Dr. Antoni W ilk; 16.25 Koncert z Katowic; 17.15 
„Plotki radjowe11 —  p. M. Rusinek: 17.40 Trans­
misja z Warszawy; 19.15 A. W oycicki- ..Jan W ik­
tor" (z recytacjami): 19.58 Sygnał czasu; 20 Kw a­
drans literacki z Warszawy; 20.15 Koncert wie­
czorny. W ykonawcy: pp. Aniela Szlemińska. art. 
op. lwowskiej, kwartet instrumentów dętych: 23 
Transmisja z Warszawy; 24  Transmisja ’ hejnału 
7 ..Wieży Marjackiej. ,

‘‘ Warszawa (1411 j ) .  G 10.30 Transmisja z To ­
runia. uroczystość z racji Obchodu Odzyskania Po 
morza. Po transmisji poranek muzyczny z Filhar- 
monji Warszawskiej; 14 „Uprawiajcie len11 —  dr. 
Dederko; 14.20 Muzyka; 14.30 „Jak się -tworzy i 
jak zanika budowa roli" —  rekt. Biedrzycki; 14.50 
Muzyka; 15.20 Muzyka; 16 Odczyt „O kometach1': 
16.20 Ptyty gramofonowe 17.45 Koncert orkiestry 
Pol. Państw.; 1,8.10 Uroczysta Akadcmja z Saii 
Rady Miejskiej org. ku uczczeniu VlII-m ej roczni­
cy Koronacją Ojca św. Piusa X I. 1) Zagajenie — 
odczytanie^ pisma do Ojca św. Piusa X I. i odpo­
wiedź z Watykanu —  wygi. gen. Konarzewski, 2) 
Hymn Papieski i hymn ,Boże coś Polskę11, wyk. 
ork. Reprezent. 36 pp. L. A. pod dyr. maj. Stefana 
Sledzińskiego, 3) Ojcze nasz —  Moniuszki — wyk. 
chór mieszany z kościoła św. Augustyna. 4) Pinsi 
XI. a czasy wsnólczesne — wygi. p. Janczewski,
5)  ̂ Inflamatus —  Rossiniego —  wyk. tenże chór 
miesz. z tow. Ork. Reprezpnt. 33 pp. L. A., partię 
solową zaśpiewa p. Jadwiga Piwońska. 6) „Oto 
Piotr odchodzi do Pana" —  z Quo Vądis Sienkie­
wicza zadeklamuje p. Józef Węgrzyn, art. Teatru 
Narodowego. 7) Pieśń na cześć Papiestwa, utwór 
ks. prof. Henrvka Nowackiego — wyk. chór na 
6 głosów z solo sopr. i orkiestrą 33 pp„ 8) Prze­
mówienie J. E. Ks. Nunci. Apostoł. Dr. Franciszka 
Marmaggkego. 9) Marsz Papieski —  wykona orkie­
stra; 19.25 „Romantyzm współczesnej chemji" —  
lnż. Zamoyski; 20 Kwadraps literacki; „Gdzie 
szczęście11? Orzeszkowej: 20.15 Koncert popular­
ny. J. Hejdukowska (sopran), Kmitowa (skrzypce) 
i prof. L. Ursteio (akomp.).

Poznań (334 8). G. 18.50 Arje i pieśni polskie 
w  wykonaniu p. Heysinga. art. op. (bas1. przy fort. 
Tyllja , kapelmistrz opery 19.20 Audycja wokalna 
p. Marji Gąsiorowskiej (sopran). Bolesław Tyllja , 
kapelm. op. (akomp.).

Katowice (408.7). G • 10.30 Transmisja z Toru­
nia. Uroczystości z racji obchodu odzyskania Po­
morza: 12.30 Transmisja z Teatru Polskiego w Ka 
towicach; 15.20 lnż. Lachowicz: „Nawożenie zbóż ( 
jarych": 15.40 Ks. Dr. Bolesław Rosiński: Z cyklu 
wykładów religijnych — „Życie pozagrobowe po­
stulatem godności ludzkiej11 —  cz. I.; 16 Koncert, 
popularny z udziałem zespołu instrumentalnego 
Pol. Radja w  Katowicach: 19.20 Intermezzo mu­
zyczne.

Przy zamawianiu pojedynczych 
egzemplarzy „Głosu Narodu** 

należy równocześnie nadesłać

25 gr. za każdy numer dzien-

nika i opłatę pocztową 10 gr
- ~ ■ ■■ r

od egzemplarza,

: P E R F U M Y  i  W d D Y  K O L O N S K IE
we flakonach i na wagę «

PUDRY — OŁOWKI — POMADKI — MYDŁA TOALETOWE ® 
p o le c a :  — —  D ro ge ria  im ienia św. T eresy

Kraków, ul. Wlślna 6. S T E F A N  H Y L A .
Świeży tran. —  Zioła lecznicze.

noleca: «
e

- •

Redukcja pracy w bielskim przemyśle 
metalowym.

W przemyśle metalowym, oraz metalewo- 
przctwórczym zanotować należy dalszą reduk­
cję w uruchomieniu zakładów przemysłowych
z powodu małego napływu zamówień. Fabryki 
śrub, nitów, wyrobów kutych, warsztaty kon­
strukcyjne, fabryki gwoździ i wytwórnie wyro­
bów z żelaza pracują słabo, przy zredukowa 
nym ruchu. Tak samo odlewnie odczuwają ma­
ły napływ zamówień. Zmniejszył się również 
napływ zamówień dla walcowni metali, fabryk 
motorów elektrycznych i urządzeń cemento­
wych. Fabryki, budujące maszyny elektryczne,

łemi godzinami na przyjęcie przez lekarza, jak 
się to niejednokrotnie zdarza w Kasach Cho­
rych.

są zmuszone ograniczyć ruch. Napływ zamó­
wień na maszyny włókiennicze, zarówno przę- 
dzalniane, jak i tkackie, tudzież do wykończa­
nia,, utrzymuje się nadal . na umiarkowanym 
poziomie. W  roku bieżącym t. zw. zimowy se­
zon martwy w przemyśle metalowo-przetwór- 
czym jest ciężki, gdyż przemysł ten nie rozpo­
rządza prawie żadnym zapasem zamówień 
z miesięcy letnich. <

Kandydat na bohatera. — No. Piotrusiu, kim 
ty chciałbyś zostać, jak dorośniesz? —  Pułkowni­
kiem albo generałom. —  .Tak wybuchnie wojna 
możesz być zabity. —  A kto mnie może zanić? 
—  Oczywiście, nieprzyjaciel. —  To ja wolę być 
nieprzyjacielem... ,

Rodzaje żałoby. —  Czy należy nosić szeroką 
żałobną opaskę na ramieniu, czy też wąską? —  To 
zależy. Żałoba po żonie albo dziecku, wymaga 
szerokiej opaski, po dalszych krewnych —  wąs­
kiej. —  W  takim razie, proszę mi dać sznurowa­
dło. Noszę żałobę po teściowej.

Walne Zgromadzenie Banku Polskiego
zatwierdziło działalność jego władz w r. 1929-
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Demonstracje 1. *  Madrycie
Wiedeń. (AW .) Z Madrytu donoszą, że od 

irillkn dni odlbyjcają się prawie codziennie wiel­
kie demonstracje bezrobotnych, których jest 
około 20.000. Wczoraj około 1000 bezrobo­
tnych usiłowało demonstrować przed pałacem 
królewskim, czemu jednak policja przeszkodzi­
ła. W  kilku punktach miasta bezrobotni splą­
drowali sklepy spożywcze.

Podstępna prowokacja bolszew ków.
Mińsk. (AW ). Władze sowieckie zorganizo­

wały nową wielką prowokację, tym razem 
wśród społeczeństwa żydowskiego. Pragnąc 
zdyskredytować duchowieństwo żydowskie, o- 
głosili oficjalny komunikat o wykryciu tajnej 
klerykalnej kontrrewolucyjnej organizacji ży­
dowskiej, w której skład wchodzą rabini. Zgo 
dnie z tym komunikatem, bolszewicy mieli rze­
komo ustalić na podstawie archiwum carskiego, 
ii część rabinów znajdowała się na usługach 
ochrany carskiej.

Na skutek przeprowadzonych rewizyj w sy­
nagogach, wykryto dużo złotych i srebrnych 
monet. W  związku z tern bolszewicy areszto­
wali kilku rabinów, oraz kilkanaście osób, człon 
ków „nielegalnej" kontrrewolucyjnej organiza­
cji. W  związku z tem władze sowieckie posta­
nowiły zaniknąć synagogi w Mińsku, oraz na­
dal prowadzić śledztwo, celem wykrycia podo­
bnych organizaeyj.

Biskupi anglikańscy także przeciw 
Sowietom.

Warszawa (Teł. wł.). Po przemówieniu arcyb. 
anglikańskiego z Canterbury w Izbie Lordów 
(wspominamy o niem w kronice) biskupi angli­
kańscy uchwalili protest przeciw prześladowa­
niom religijnym w Rosji. Zgromadzenie uchwa­
liło, że warunkiem utrzymania poprawnych 
6tosunków między W. Brytanją a Z. S. R. R- 
jest zaniechanie prześladowań religijnych. Król 
Jerzy nadesłał depeszę, że kościoły chrześcijań­
skie winny otrzymać od swych rządów pomoc, 
ceiem zapewnienia istotnego postępu cywili­
zacji. Imieniem katolików kard. Bourne cświad 
czył, te dalsze trwanie prześladowań religij­
nych w Sowietach może pociągnąć za sobą nie­
obliczalne* następstwa.

BOMBA W  PAROWOZIE.

Katowice, 14. 2. (PAT). Wczoraj późnym 
Wieczorem na stacji Bytom zauważono w cy­
lindrze parowozu bombę z lontem, mającej 
kształt, rury żelaznej. Maszynista pociągu, Sta­
rzyński zauważył, że w czasie przejazdu po­
ciągu ze stacji Bobrek do Bytomia, rzucono 
na parowóz jakiś przedmiot z mostu, znajdu­
jącego się między temi stacjami. 0  tym fakcie 
zawiadomione władze niemieckie zabrały po­
cisk do zbadania. Dochodzenia w toku.

POLSKI KRZYŻ ZASŁUGI NA PIERSIACH
FRANCUSKIEGO DZIENNIKARZA.

Lille. 14. II. (PAT.) Wczoraj w Lille odbyła 
się uroczystość wręczenia polskiego orderu 
Krzyża zasługi p. Debus, redaktorowi naczel­
nemu „Echo de Nord" i zasłużonemu sekreta­
rzowi generalnemu miejscowego towarzystwa 
francusko-polskiego. Wręczenia dokonał konsul 
Brzeziński w obecności p. Ghatelet, rektora 
uniwersytetu i prezesa towarzystwa francusko- 
polskiego oraz przedstawicieli prefektury i 
prasy.

FASZYŚCI PROTESTUJĄ PRZECIW 
ZAMACHOWI W  TRIEŚCIE.

Rzym. (AW .) W  związku z zamachem bom­
bowym na redakcję pisma faszystowskiego 
.jPopolo di Trieste’1 w całych Włoszech panu­
ję ogromne podniecenie. Do Triestu przybywa­
ją  liczne delegacje faszystowskie, celem wyra- 
jżenia protestu przeciwko zamachowi. Jak wia- 
Idomo redaktor naczelny dziennika Neri zmarł 
wczoraj w nocy. Pozostali ranni w liczbie 
trzech osób powoli powracają do zdrowia.

(UROCZYSTOŚĆ DZIENNIKARZY POLSKICH 

I M. ENTENTY W  PARYŻU.

Paryż. 14 2. (PAT.) Wczoraj odbył się do­
roczny obiad zrzeszenia dziennikarzy polskich 
i Małej Ententy. Przewodniczył znany pisarz 
łpcflrtycsny August Gauvain, członek Instytutu 
(Francuskiego. Pierwszy przemawiał przewodni­
czący Gauwain streszczając ogólną sytuację 
dyplomatyczną M. Ententy i Polski. Ostatni 
(przemawiał prezes dziennikarzy polskich we 
Francji Kleczkowski charakteryzując stano­
wisko Polski wobec Małej Ententy.

M ZK wiadomości.
Rzym. 14. II. (PAT.) Skutkiem huraganu 

S silnego przypływu zalane zostały w Sardynji 
znaczne przestrzenie. Zawaliło się szereg bu­
dynków i wiele mostów uległo zniszczeniu. 
Sak ody eą olbrzymie. *

W  dalszym ciągu dyskusji nad rewizją bom 
stytucji, po p. Jędrzaj-ewiiozu przemawiał poseł 
Bitner (Ch, D.). Fos. Bitner podkreśla, że w o- 
pinji lewicy projekt BBWR. zmierza do ustro­
ju absolutystycznego. W  opinji BBWR. projekt 
lewicy zmierza do utrwalenia wszystkich wad 
t. zw. integralnego parlamentaryzmu, wobec 
czego naturalnem zadaniem stronnictw centrum 
jest szukanie platformy, któraby umożliwiła 
zbliżenie się stronnictw. Poruszając sprawę sto­
sunku władzy wykonawczej do władzy ustawo­
dawczej, poseł Bitner zauważa, że ideą, która 
może skupić wszystkich, jest stworzenie w pań­
stwie czynnika nadrzędnego, któryby mógł roz 
strzygąc konflikty Sejmu i Rządu. Prezydent 
powinien mieć odpowiednio zwiększony zakres 
władzy tak, aby mógł istornie być czynnikiem 
rozstrzygającym w konfliktach Rządu z parla­
mentem, więc przedewszystkiem ma być unie. 
zależniony od Sejmu i Senatu przez odpowie­
dni sposób wyboru. Należałoby go jednak wy­
posażyć w  prawo veta, ażeby nie był tylko 
notariuszem stwierdzającym swoim podpisem 
wolę któregoś z czynników państwa. Dla 
wzmocnienia władzy wykonawczej możnaiby —  
zdaniem mówcy —  przyjąć projekt BBWR., 
aby parlament mógł obalać Rząd tylko wyra­
źną większością głosów.

Przechodząc do praw parlamentu, mówca, 
podkreśla, że prawa tę obwarowiuje projekt le­
wicy i zaznacza, że wzmocnienie władzy wyko­
nawczej w żadnym razie nie może się odbyć 
kosztem odbierania parlamentowi tych upraw.

W piątek wieczorem odbyło się posiedze­
nie rady miasta Krakowa pod .przew. prezy­
denta Kolego. Prezydent złożył sprawozdanie 
ze swej interwencji w rządzie w sprawie budo­
wy gmachu Biblj. Jag. oraz kliniki ginekolo­
gicznej. . W preliminarzu budżetowym rząd 
wstawił po pól miljona zł. na każdy z budyn­
ków. Odnośnie do budowy pałacu sprawiedli­
wości prezydent RoJle otrzymał pismo od mi­
nistra sprawiedliwości p. Dutkiewicza.

W  piśmie tem p. min. stwierdza, żę stan 
finansowy państwa nietylko nie uległ od wio­
sny r. 1928 wydatniejszej poprawie, ale przeci­
wnie sytuacja obecna każe zaniechać w zu­
pełności jakichkolwiek szerszych zamierzeń in­
westycyjnych, W  końcu minister stwierdził- 
że rychłe przystąpienie do budowy gmachów 
sądowych w Krakowie wydaje mu się niemo- 
żliwem w bliskiej przyszłości, o ile gmina mia­
sta Krakowa nie przyszłaby rządowi z wyda­
tniejszą pomocą w tym kierunku..

nień, które mu przysługują z mocy jego istoty. 
Mówca oświadcza, że klub jego nie godzi się 
na takie zacieśnienie nietykalności poselskiej, 
jakie zawiera projekt BBWR. Poseł popiera 
pomysł utworzenia

trybunału konstytucyjnego 
podkreślając, że należałoby zastanowić śię nad 
tera, czy nie połączyć go z trybunałem kom­
petencyjnym i przy tej sposobności połączyć 
sąd najwyższy z trybunałem administracyjnym. 
Zapytuje dalej, ozy nie należałoby dać możno­
ści. aby w Senacie przejawiały się przedewszyst 
kiem interesy gospodarcze, skoro dla interesów 
politycznych jest Sejm.

W  zakończeniu poseł Bitner wyraża zdanie, 
że konieczność zachowania humanitarnych za­
sad i zdobyczy cywilizacyjnych, którą repre­
zentuje projekt lewicy, powinna dać się pogo­
dzić z troską o silny rząd, który leży na sercu 
BBWR.

Po przemówieniu poda Kiemika z Piasta, 
który odpowiadał na polemikę -posła Mackiewi­
cza z jego wywodami w „Słowie W ile liskiem", 
dyskusję ogólna, zakończono. Miał jeszcze prze­
mawiać poseł Sławek, lecz nie był obecny.

Następne posiedzenie odbędzie się we wło­
sek. Zabiorą na niean głos referenci, ewentual­
nie także i poseł Sławek. Na życzenie killra 
klubów przewodniczący miał się porozumieć 
z Marszalkiem Daszyńskim w sprawie wydruko­
wania stenogramów z dyskusji ogólnej, a tak­
że w sprawie zaproszenia rzeczoznawców na po 
siedzenie podkomisji.

Następnie .prezydpnt zakomunikował radzie 
że bł. pamięci dr. Meisels złożył 500 dolarów 
na cele parku Wolskiego, z  kolei sekr. prezy- 
djalDy Strasik odczytał interpelacje radców, 
m. ią. rezolucję radcy iDż. Adelmana, zgłoszą 
imieniem Ch. D. Interpelacja radcy inż. Adel- 
mana odnosi się do . zabiegów Lwowa w kie­
runku przeniesienia wyższego urzędu górni­
czego z Krakowa do Lwowa, KI. Ch. D. o- 
świadeza się stanowczo przeciwko temu usi­
łowaniu i wzywa prezydjum miasta, by wspól­
nie z izbą przemysłowo-handlową oparło etę 
bezwzględnie przeniesieniu tego urzędu z Kra­
kowa.

W  dalszym ciągu obrad prez. Rolle refero­
wał sprawę etatów niższych funkcjonarjuszów 
miejskich. Obecny projekt przewiduje 1817 
niższych pracowników mieśskiołi. objętych 
etatem, to jest o 873 więcej niż dotąd. Średnia 
poprawa bytu jednego pracownika wynosić 
ibedizie około 400 zł. rocznie. Będzie to stano-

Sieczko nadal przedmiotem 
zainteresowania.

Sprawa zaoitego w kawiarni na. Pradze Fr. 
Sieczki .w dalszym ciągu stoi na martwym 
punkcie. Trzech osobników, którzy brali udział 
w zabójstwie, dotąd nie odszukano. Nie ulega 
tylko wątpliwości że Sieczko był wciągnięty 
w zasadzkę. Sieczko był podobno świetnie upo­
sażany. Jako kierownik bojówki fla-czarzy B. 
B. S. (Przedświt wypiera się Sieczki), otrzymy­
wał on przeszło 5 tysięcy złotych miesięcznie, 
a znaczny dochód miał również z restauracji 
w halach.

„G aze ta  W arszaw ska’* wspominając jego 
przeszłość, cyt-uje dosłownie z tygodnika „Po­
budka" (z listopada ub. r.) dwie notatki, gdzie 
znajduje się -wzmianka o Sieczce. Oto ich treść:

Konkurs. Szukajcie zabójcy Koryzmy. Wo­
bec zbliżającej się rocznicy zabójstwa Koryzmy, 
ogłaszamy konkurs na tunat: Kto zabił Kory- 
amę w  nocy z dnia 4 na 5 grudnia. 1928 r. w  Bel 
wederze pod oknami marszałka Piłsudskiego. 
Władze sądowe, policyjne i wojskowe nie wy­
kryły sprawców. Nieehajże pomoże im opinja 
publiczna. Zbierajmy więc materjały.

Kilka lat z życia Sieczki.
Kto to jest Sieczko? Nie czas jeszcze na 

pełny opis tej nadzwyczajnej figury. Wspomi­
nała prasa to nazwisko w związku z napadami 
na redaktorów Mostowicza- i N awaezyńskiego. 
Dziś komunikują nam, że ten konfident policyj­
ny został 4-go listopada 1928 r. odkomendero­
wany do straży w Belwederze. 5-go listopada 
zameldował się ochronie Belwederu. 10-go gru­
dnia wyszedł ze składu straży belwederskfej 
i otworzył knajpę za Żelazną Bramą.

W  TATRACH ■ MRÓZ I ŚNIEG.

Pogoda piękna i słoneczna. Temperatur* 
w Zakopanem —  15, w Marskie® Oku —  9, 
na Hali Gąsienicowej —  2. Warstwa śniegu 
w Zakopanem 40 cm, w MorsMem Otou 100 
cm., na Hali Gąsienicowej 53 cm. Prognoza na 
jutro: Pogoda bez zmian.

ŻYDZI CHCĄ KATEDRY HEBRAJSKIEGO 
WE LWOWIE. ,! ■ j | J

Lwów. 14 2. (Tel. wł.) Delegacja żydow­
skiej młodzieży akademickiej została przyję­
ta przez rektora uniwersytetu, który przyjął 
memorjał w sprawie utworzenia w uniwersyte­
cie lwowskim lektoratu języka hebrajskiego. 
Rektor obiecał skierować memorjał do mini- 
■sterjum. 1

ŻVDZI OKRADLI ŻYDÓW.S

Po zamknięciu kroniki.
Wyrok na komunistów w Krakowie.

W  piątek wieczorem zapadł przed trybuna­
łem przysięgłych w Krakowie wyrok w pro­
cesie komunistów: Sperlinga, Kosińskiego i
Wajnównej, oskarżonych o zbrodnię zdrady 
głównej. Sperlinga zasądzono na 3 i pół lat 
więzinia, zaś Kosińskiego i Y/ajnównę po 1 
roku więzienia.

—W—O——
ZGROMADZENIE KUPCÓW. W  niedzielę 

dnia 16 lutego 1930. odbędzie -ię o godzinie 
10 przedpołudniem, w sali Mał. Tow. Roln., 
plac Szczepański 8. manifestacyjne zgromadze­
nie kupieckie, celem dania wyrazu postulatom 
kupiectwa w dziedzinie podatkowej. Referaty 
wygłoszą pp.: b. senator inż. A. Adelman, Star­
szy Krak. Kongregacji Kupieckiej ora: Adw. 
Dr. Z. Wasserberg. syndyk Krak. Stow. Kup­
ców.

CZESKIE DRUŻYNY SPORTOWE
W  KRAKOWIE. a.

Poraź drugi w tym sezonie krakowski świat 
sportowy będzie miał sposobność do oglądania 
międzynarodowego matchu gier sportowych. 
Tym razem gościć będzie w Krakowie YMCA 
Praga (mistrz Czechosłowacji). —  Rozkład 
matehów będz-ie następujący: sobota, 15 b. m. 
o godzinie 19 siatkówka Praga —  Kraków, 
koszykówka Praga II —  Kraków II. Niedziela, 
16 b. m. godz. 16 rewanż siatkówki, koszy­
kówka Praga I — Kraków I.

wiło bardzo znaczn.e obciążeine budżetu miej­
skiego, wyrażające się. w  cyfrze około miljona 
zł. rocznie. Prezydent uważa jednak, żq miasto 
przeciwko temu nie zaoponuje. > I

Odnośnie do etatu administracyjnego urzę** 
dinikó-w 'miejskich' oraz etatu kancelistów usta­
nawia. się ponad 100 posad, a mianowicie dwie 
posady w 6-tej grupie radców administracyj 
nycli. 16 posad w 7-mej gruipio sekretarzy. 20 
posad w 8-oj grapie wicos-ebrefarzy. 20 w 9-Ąj 
grupie adjunktów i 34 posady w 10-tej grupie 
asystentów. Godz. 20 posiedzenie tirwa. t

Memorandum Japonji w kwestii rozbrojenia.
Londyn. 14. II. (PAT.) Japońska delegacja 

morska ogłosiła wczoraj memorandum, stresz­
czające poglądy Japonji w kwestji rozbrojenia 
na morzu w świetle dotychczasowych wyników 
konferencji. Memorandum japońskie wyraża 
pragnienie przyjęcia formuły, harmonizującej 
z dwoma teorjami: globalną i kategorjalną oraz 
zgłasza gotowość Japonji przyjęcia propozycji 
dla zaprzestania w ciągu lat sześciu do 1936 
roku budowy jakichkolwiek statków wojen­
nych. Japonja wyraża swą zgodę na obniżenie 
pojemności' japońskich pancerników z 35. tys. 
ton na 25 tys. z maksymalnym kalibrem dział 
do 14 cali, oraz godzi się na przedłużenie cza­
su służby pancerników % 20 na 26 lat.
W  kwestji łodzi podwodnych Japonja przyłą­
czy się do ogólnych postanowień o stosunku 
łodzi do statków handlowych podczas działań 
wojennych. Memorandum japońskie opowiada 
się zatem za przyjęciem granic pojemności ło­
dzi podwodnych i oznaczeniem ich czasu służby 
na lat 13.

Angielska flota morska posiada 
największy tonaż.

Pierwszy lord admiralicji Wielkiej Brytanji 
Aleksander przesiał Izbie gmin zestawienie

porównawcze tonażu floty wojennej^ posiada­
nej w 1914 r. przez Imperjum Brytyjskie, Ja- 
ponję i Stany Zjednoczone. Zestawienie obej­
muje prawią wszystkie główne klasy statków 
wojennych, a więc: pancerniki, krążowniki,
transportowce lotnicze, torpedowce, kanonier- 
ki i łodzie podwodne oraz uwzględnia liczbę 
statków, podlegających wycofaniu i zastąpie­
niu przez nowe.

1 Zgodnie z tem zestawieniem, tenaż im-pe- 
rjurn brytyjskiego wynosił 2.160.326 ton w r. 
1914, a w końcu roku ubiegłego wynosił tylko 
1.201.930 ton. Japouja miała w 1914 r. 522.082 
ton, a w końcu roku ubiegłego 771.908 ton, 
Stany Zjednoczone w 1914 r. 848.403 ton, zaś 
w 1929 r. 1.095.992 ton. Liczebność eskadr ma­
rynarki brytyjskiej zmniejszyła się ze 151.047 
do 106.023 ludzi. Japonja miała 50.645, osta­
tnio 85.000. Stany Zjednoczone 67.258 poprze­
dnio, otsatnio 114.500.

Przy tej sposobności należy zaznaczyć, że 
Francja występująca obecnie na konferencji 
londyńskiej ze specjalnemi żądaniami, rozpo­
rządzała przed wojną flotą wojenną w ogólnej 
pojemności 1.139.000 ton angielskich. Obecnie 
zaś posiada 681.808 ton, co oznacza zmniej­
szenie o 457.192 tonny.

-o—

Przejściowy gabinet gen. Berenguera.
Wiedeń. (AW.) Prezes Rady Ministrów 

gen. Bercngner oświadcza w wywiadzie, u- 
dzielonym prasie, że gabinet prz^z niego utwo­
rzony jest gabinetem przejściowym i nie .po­
siądą żadnych cech dyktatury wojskowej. Je­
go zadaniem jest jedynie przeprowadzenie re­

wizji wszystkich stworzonych zarządzeń w cza­
sie ostatniej dyktatury i dążył będzie do wpro­
wadzenia konstytucji hiszpańskiej z roku 1876. 
Wybory roapisane będą, skoro tylko stronni­
ctwa dojdą do porozumienia. Po wyborach na­
tychmiast zostanie zwołany parlament.

Budowa gmachów sądowych w Krakowie
narazie zaniechana.

Z Równego na Wołyniu ‘donoszą: Władce 
administracyjne przeprowadziły rewizję dzia­
łalności tutejszej gminy wyznaniowej żydow­
skiej. W  wyniku rewizji ustalono w gospodar­
ce gminnej defraudację. Władze 1 skierowały 
■sprawę na drogę sądową.

11716275
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W alka o tajemniczy dokument.
—  Owszem —  odpowiedział.
—  Doskonale! —  zawołałem. —  Gdzie 

zatem?
—  W szystko to bardzo dobrze, mój mło­

d y panie —  odparł Izraelita. —  Pan przy­
chodzi do mnie i przedstawia się jako Meyer. 
Pan zadaje mi pytania: „K to , co i gdzie**... 
a odpowiedź na nie dużo kosztuje. My, pry­
watni detektyw i, także musimy żyć, jeść i 
pić jak inni ludzie, a czasy teraz ciężkie, 
bardzo ciężkie. Niech pan pozwoli także po­
stawić sobie pytanie: Meyer? K to  to jest 
Meyer? W. tym  kraju każdy może nazywać 
się Meyer.

Uśmiechnąłem się, słuchając tej dziwacz 
mej gadaniny.

—■ Przypuśćmy, że ów Eichenholz jest 
moim bratem.

—  Mogę mu tylko tego winszować, —  
rzekł Kore, błyskając chytremi oczkami.

—  Przesiał mi on parę słówek i polece­
nie, by zgłosić się do pana i spytać o nie 
go. Pan, jak widzę, lubi zagadki... pozwoli 
w ięc pan, że mu coś przeczytam.

Przeczytałem  mu głośno list Franka 
* wyjątkiem  dwóch pierwszych linji, a w ów ­
czas twarz jego  rozpromieniła się radością.

—  Ach, to świetnie! —  zawołał. —  A j, 
aj, a j! T o  sprytny człow iek ten Eichenholz. 
K toby  to wpadł na taki pomysł. Znakomite! 
Znakomite!

—  Pan powiedział, że agenci prywatni 
muszą z  czegoś żyć, a w ięc ja jestem zde­

cydowany zapłacić panu za informacje, ’ o 
które mi chodzi...

Mówiąc to, sięgnąłem po portfel.
—  Sprawa przedstawia się bardzo pro­

sto —  odparł K ore —  i była już z góry 
umówiona.. Cena wynosi pięćset marek. Mój 
klijent podczas ostatniej u mnie bytności 
powiedział mi: „K ore, jeżeli ktoś będzie py­
tał o mnie, powiesz mu jedno słowo, a on 
ci zapłaci za to pięćset ma.rek“ .

—  Słowo? —  spytałem.
—  Tak, słowo.
—  A le  pan musi, zadowolić się holen­

derską monetą, —  rzekłem —  niech więc 
pan przeliczy tę sumę na guldeny., zaraz 
zapłacę.

Obliczył szybko ołówkiem na kawałku 
papieru, a po em wypłaciłem mu umówioną 
kwotę. Wówczas powiedział:

—  Boonekamp.
—  Boonekamp? —  powtórzyłem ze zdu 

mieniem. ,
—  Takie jest to słowo —  zachichotał 

Izraelita, rozśmieszony moją ogłupiałą, mi­
ną —  a jeżeli pan chce, żebym powiedział 
prawdę, to wyznaję, że tyleż wiem co i pan

.—  A le  Boonekamp... —  powturzyłem —  
czy to ma być nazwisko człowieka, czy na 
zwa miejscowości? Brzmi to jakoś z holen­
derska... Czy pan się nie domyśla. Ja chęt­
nie zapłacę.

—  Może... zaczął Żyd.
—  Co?... Może co?... —  wykrzyknąłem 

niecierpliwie. >
—  Możliwe...

—  Prędzej, mówże pan : prędzej! —  
krzyknąłem. —  Co pan ma na myśli?

—  Gdyby pan chciał skorzystać z moic'£ 
usług w  ton sam sposób co brat. to rooże-

bym był w  stanie rzucić trochę światła...
—  Jakąż to usługę pan mu oddał? Nic 

nie rozumiem! —  zawołałem pospiesznie.
—  Czy pan nie ma przypadkiem jakichś 

trudności... ze służbą wojskową, napirzy-
kład? Czy ma pan w  porządku wszystkie 
papiery? Pan jest m łody i silny, czy był pan 
na froncie? Czy może życie w  rowach strze­
leckich było zbyt ciężkie? Zatęsknił pan 
może za słodyczą dni, spędzonych w kole ro- 
dzinnem? Czy nic zazdrości pan tym. k tó­
rych komisje lekarskie odrzuciły, jako nie­
zdolnych do służby frontowej? Czy nie opo- 
glądal pan z zawiścią na synów bogaczy, 
na synów mądrych ojców, którzy wiedzą 
jak się chodzi koło własnych spraw?

Izraelita przewiercał mnie nawkróś o czy­
ma ostremi jak świdry.

Zaczynałem domyślać się o co mu cho­
dzi.

—  W tedy stary Kore powiedziałby, że 
pan i pański miły braciszek, obaj trafiliście 
dobrze. Czemże możemy służyć dzisiaj na­
szymi klijentom? Czego oni właściwie żąda­
ją? Tn bardzo ciężka sprawa, bardzo koszto­
wna, bardzo niebezpieczna, ale... to można 
z-ro-bić-.. tak. to można zrobić... '

—  Dobrze —  odparłem —  przypuśćmy, 
że pan odda mi te samą usługę, co memu 
bratu, to czy ona mi pomoże zrozumieć 
znaczenie słowa Boonekamp, które bezwąt- 
pienia zawiera wskazówkę, dotyczącą jego 
adre-su? ,

—  Mój drogi panie, ja także nic rozu­
miem co miało znaczyć zakomunikowane mi 
słowo, natomiast mogę pana zapewnić, żc 
pański brat, dzięki mojej pomocy znalazł 
posadę, doskonałą, kryjówkę, w  której otze- 
bywał jakiś czas...

Ogłoszenie.
W e wtorek ŁJ. dnia 25 lutego 1930  roku, odbędzie się 

w  Żm igrodzie, w  lokalu w łasnym  o godz. 3-clej popoł.

WALKĘ 2G H D ZEH IE
CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI
Towarzystwa Zaliczkowego w Żmigrodzie.

Porządek dzienny:

1) Odczytania protokołu z ostatniego Walnego 
ZgTom* dzenia członków,

2) Sprawozdanie Dyrekcji *  czynności i rachun­
ków za rok 1929,

8) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z kontroli 
w roku 1929 i wniosek co do udzielenia Za­
rządowi absolutorjum,

4) Rozdział czyatego zysku z roku 1929,
5) Oznaczenie granicy najwyższego obciążenia 

Spółdzielni,
8) Oznaczenie najwyższe* sumy kredytu dla jedne­

go członka Spółdzielni,
7) Zmiana § 2 atatutu o czynnościach spódzielni,
8) Wybór czterech członków Rady Nadzorczej 

w miejsce wylosowanych,
9) Wybór Komisil rewizyjnej na rok 1930,

10) Wnioski członków w  terminie zgłoszone.

Gdyby o godzinie 3-ciej nie zebrała się odpo­
wiednia ilość t.j l/io ogółu członków, Walne Zgro­
madzenie odbędzie się z tym samym porządkiem 
godzinę później Łj. o 4-tej po południu.

Wstęp na Walne Zgromadzenie mają prawo 
ezłonkowie, którzy na ndział najmniej 30 zł. 
wpłacili.

D y r e k c j a .

t f t f s z y s t k l c h ,  ktoby 
w tl wiedział o miejscu 
zamieszkania Kazimierza- 
Oskara Glińskiego lat 33 
syna Kazimierza i Aloizy 
z L eh ma nów, ostatnio za­
mieszkałego w  Łodzi w 
roku 1927, przy ulicy 
Głównej Nr. 26, uprasza 
się o podanie informacji 
do Konsystorza Wileńskie­
go Ewangelicko-Reformo­
wanego, Wilno, ni. Za- 

walna Nr, 11.

TRUSKAWIEC
sezon z i m o w y
— d o  28 Sutego. —
C en y  m ie szkań  i  k ą ­
p ie li zn iżon e  o  40 p roc. 
M ie s z k a n ie  z  c a ły m  

u t r z y m a n ie m
w willach: 

„FARYS* -  , GOPLANA* 
.ŁAZIENKI* —  „JADWI- 
^łOWKA* i .POSTÓJ* 

o d  z ł .  12*— d z ie n n ie .  
Zgłoszeni: tvlko: ZARZĄD 
ZDROJOWY TRUSKAWIEC.

s&ł&dM & łó w n c
i

M s i ę g a m i  Jbw aR om sfo ie ji
J lro fżón ł, ul. św. M rztyżm  13

witdawnictwv o  Jł Sjt.fi
Adamski St, X., Akcja katolicka a d u c h o w ie ń s tw o ................ 2 '—
Bross St. Dr. X., Akcja katolicka a Polska . . * ......................... 1*50
Guerry Dr. X., Kodeks akcji k a t o l i c k i e j ...................................   6'50
Kopler L. Dr. Prot., Kościół a p o l i t y k a ................   3'20
Mdder R. X., K atolik iem  je s t e m .................... ......... 4’—
Muth K. Prof., Epiphania, myśli człowieka św ieckiego o akcji

katolick iej ................................1'—

1Vysyłfta  n a  actccenia xam icfs€on )c  o d n w o h ia

—  Co pan chce przez to powiedzieć? — 
spytałem niecierpliwie.

—  Jeżeli zrobimy dla pana, to co zrobi1 
liśmy dla brata, to par mógłby dostać tę 
samą posadę... Pan jest młody, sprytny, mo- 
żeby pan na miejscu znalazł rozwiązanie 
zagadki... .

—  Na miłość Boską! Niech pan przesta 
nie raz bawić się w półsłówka! —  krzykną­
łem z rozpaczą. —  Niech pan odpowie mi 
poprostu na pytanie: jaką usługę oddał pan 
memu bratu?

—  Pański brat zdezerterował z wojska 
—  my wówczas dostarczyliśmy mu „un per- 
mi-s de sejour“ na piętnaście dni i posadę, 
na której mógł siedzieć bezpiecznie, bez 
obawy wsypy. W ydobycie podobnych papie­
rów jest dzisiaj bardzo trudne, bardzo cięż­
kie, ale...

—  Cóż się potem stało? —  zawołałem, 
drżąc z ciekawości. ? ,

Izraelita wzruszył ramionami i wyko­
nał nieokreślony ruch ręką.

—  Potem brat pański zniknął. W idzia- 
łem się z nim na parę dni przedtem. P rzy­
szedł tu-i da# nri zlecenie, które panu powló 
rzyłem, a które miałem zakomunikować 
każdemu, ktoby o niego pytał.

—  A le czy nie powiedział panu dokąd 
się udaje?

-— Nie powiedział mi wogóle, że w yjeż­
dża dokądkolwiek. Znikł niespodzianie i już. 

t —  K iedyż to było?
—  W  pierwszych dniach lipca... W tedy 

właśnie nadeszły owe fatalne wiadomości 
z Francji.

Uprzytomniłem sobie, że list był pisa­
ny 1 lipca.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P a p i e r  Listowy b lo­
kowy — p ‘ócienny 50 

listów i f 0 kopert (5 kolo­
rów — 2 formaty) Zł. 3‘50 

poleca - 
Skład papieru i galanterii 
Michał S ’omiany Kraków, 
ul ca Sławkowilca L  24 

“ Telefon 174J,

■

Panów  Blacharzy 
w o  <azy:n e :est 'osprze- 
dania cyna prawie angiel­
ska po 7 zł. za kg. można 
kupić na części F. Kopa- 
czyński ul. Sołtykr , 15, 

Kraków.

T a p c z a n y
otomany, kanapy, specjal­
ne rozkładanki. garnitury 
salonowe, poduszki z tra­
wy morskiei i wfósieune 

poleca najtaniej
tapicer św, Tomasza 4.

od strony Płaca Szczepaiiskisgo.

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
F-a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m • 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty • 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

■ I !

Nowości z działu powieściowego!

Księaarnia Krakowska, Kraków, ui. św. Krzyża 13

poleca:

D L A  M Ł O D Z IE Ż Y :

Cooper J. F., Pionierowie - - . . . .. karton zł. 101— 
Przyborowski W., Myszy Króla Popiela . „ „ 6*—

; I
D L A  D O R O S Ł Y C H :

Bandrowski Jerzy. P ie lg r z y m i.........................
Wieś mojej matki . . . .  

Chesterton G. K., Niedowiarstwo k s ię d z a  Browna
Chętnik A., Z kurpiowskich borów, szkice, opo­

wiadania. obrazki i gadki . . . . . .
Morcinek G., Serce za tamą, nowele . . . -
Ossendowski F. A., Lisowczycy, powieść historyczna

7-—  

5 ‘—  

5 —

i

!■—

9.—
i o - ~

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu 
rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

Firm a istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi - K

WIELKI ZŁOTY MEDAL P. W . K. w  Poznaniu 1929 ZŁOTY ME0AI WILNO 1928 wystawa Rol.-Przem  
GRANO PRIX PARYŻ 1927 wysthwa Międzynar. WIELKI ZŁOTY MEDAL I DYPLOM LWÓW wyst. Kość elna 
GRANO PRIK LIEGE (Belgja) 192 wyst. Międzynar. ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

N a j w i ę k s z a  w  K r a j u

Odlewnia Dzwonów
BRACI

PEŁCZYŃSKICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego Ł.

ulica

(Małopolska

W  P R Z E M Y Ś L U  

Krasińskiego Ni. 63

Odlewa dzwony jeaynie z nailepszeg 0 
t zagranicznego metalu, a tc- dzwon'’ 

pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel* 
■: kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 

jakoteż dzwony do wygrywania melodjt 
t. zw. Carrilion. 1

Frzelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czyste 
harmonii do dzwonów iuż istniejących, 
eo  fe s t  s p e c ja ln o ś c i *  f i r m y .  

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach 
Wykonuje we własnym zakresie -kompletno dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaji 

żelazne konstrukcje wieżowe. » :
’i Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

i wskazówek. <

Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyny 
takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym  
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensii. 1 j

C e n y  n a j n i ż s z e .  Ogromna ilośf listów pochwalnych do orzogladu S p la t a  r a t a m i. '
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